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LONDYN. (PAT). Agencja 
Reutera donosi z Aten: według 
informacji prasy ateńskiej, gu- 
bernator Krety zwrócił się do 
przebywającego tam Venizelosa 
z żądaniem wyjaśnienia jego sto 
sunku wobec buntu, który, jak 
zaznaczył gubernator Venizelo- 
sowi, poprzedzony został gwał- 
towną kompanją prasową ze 
strony dzienników  venizelow- 
skich przeciw obecnemu rządowi 
Tsaldarisa, 
« dak donosi dalej agencja, ad 
miral Tipaldos zaofiarował się 
jako medjator między rządem a 
rewolucjonistami. 
Zrewoltowane załogi okrętów 
wojennych zażądały pół godziny 
czasu, celem zastanowienia się 
nad odpowiedzią. 

PARYŻ. (PAT). Według wia 
dompści, nadchodzących z Aten, 
walka pomiędzy zbuntowaną flo 
tą, a ścigającemi ją samolota- 
mi rządowemi, trwa w dalszym 
ciągu. Dwa hydroplany rządo- 
sła_ - 

zostały stracone. 
pościgu bierze udział -cała 
flota powietrzna grecka. 
Atenach rząd przedsię- 
wziął wszelkie środki, celem u- 
trzymania i ochrony punktów 
strategicznych stolicy, głównie 
dokoła koszar, szkoły wojen- 
nej. ministerstwa wojny i mary- 
narki. 

Komunikat oficjalny donosi, 
że Kreta jest wierna rządowi. 

Władze wojskowe wydały roz 
kaz komendantowi Krety, aby 
natychmiast poczynił 
przygotowania do bombardowa- 

nia 
zbliżających się okrętów zbunto- 
wanych. Okręty te, o ile nie zo- 
staną zatopione, przez bomby 
z hydroplanów, zbliżą się do 
Krety o świcie, w niedzielę. 

PARYŻ. (PAT). Specjalne 
wydania dzienników greckich w 
Atenach donoszą, że premjer 
Tsaldaris wystosował do władz 
Kandji następujący telegram: 
Żakomunikujcie Venizelosowi, że 
rząd wypełni swój obowiązek, 
aby utrzymać wolność ludu i za 
pewnić równość obywatelom. 

Przypuszczam, że Venizelos, 
nie patronuje szaleńczym usiło- 
waniom kilku oficerów. Rząd 
grecki spełni swój obowiązek 
do końca. 

PARYŻ. (PAT). Z Aten do- 
noszą: W całej Macedonii i 
Tracii panuie zuoełny spokój. 

Wedle oficjalnvch oświad- 
czeń, rewolta została 

wywołann przez zwolenników 

Venizelosa, 
usunietvch z woiska za udział 


poz A e ae 


RYCZAŁTEM, 


w akcji, mającej na celu narzu- 
cenie dyktaiury po wyborach w 
r. 1933. 

Próba zamachu w Salonikach 
została sparaliżowana, dzięki a- 
resztowaniu przybyłych z Aten 
emisarjuszów. Dokonano wielu 
aresztowań wyższych oficerów, 
deputowanych, senatorów i 4-ch 
redaktorów pism z pod znaku 
Venizelosa. Aresztowano rów- 
nież niemal całą organizację t. 
zw. Ligi Republikańskiej. 

Ogłoszono stan wojenny. Za 
kazano zebrań, noszenia i posia 
dania broni. Komunikacja tele- 
śraficzna i telefoniczna, która 
ub. nocy była przerwana, obec- 
nie została nawiązana. 


KRAKÓWS 


Kraków, wtorek 5 marca 1935 r. 


Walki bratobójcze w 6recji 


Spiskowcy staną przed Sądem Doreźnym 


Dziś dodatek „Ze Świata Pracy" 


KE 


BERLIN, (PAT). W ciągu dzi 
siejszego dnia ambasador bry- 
tyjski w >~ Bedlinie sir i 
Phipps odbył dłuższą konferen 
cję z.min. von Neuratkem. ' 

Tematem obrad były:-przygo 
towania do przyjęcia: şir John 
Simona. 

Jak słychać, rząd Rzeszy od 
da do dyspozyćji min. Simona 
apartamenty" gościnne. w b. pt 
lacu. prezydenta Hmdenburga. 


PARYŻ. (PAT). Gubernator 
Krety zawiadomił przez radjo 
dowódcę jednego -ze zbuntowa- 
nych okrętów, admirała Deme- 
stichisa, że wrazie zbużensa się 
do brzegów Krety załog zbunto 
wanych okrętów, będą one trak 
towane, jak 

załogi statków Rorsarskich. 

Oficjalnie ,dpnoszą, że wszy- 
scy rewolucjoniści, którzy zosta 
li aresztowani, zostaną postawie 
ni 

przed sądem. doraźnym. 

Q godz. 16:30, tium' zgroma- 
dził się wi Atenach, na placu|  Wczgraj:od:rans szalał- na 
Konstytucji, wznosząc okrzyki wybrzeżu  gdyńskiem _ siiny 
na cześć rządu i wyrażając obu | sztorm, którego ofiarą padł :ho 
rzenie przeciwko spiskowcom. |lownik morski „Żubr” przy ma 


Moratorjium mieszkaniowe 


ster przemysłu i handlu przed- 
stawił 


CHORZÓW. — W dniu 2 b. 
m. z polecenia prokuratora a- 
resztowano Juljusza Grządżie- 
la, b. kierownika komitetu nie- 
sienia pomocy bezrobotnym w 
Chorzowie, oraz jego podwład- 
nego, b. kasjera Funduszu Pra- 


bezrobotnych 
bedze zmienione | 
pan iniae naka 
. uszczen | wew 
Aiae), projekt Bowelieacji u- 


cika. 

Obaj aresztowani podejrzani 
są o sprzeniewierzenię kilku- 
dziesięciu tysięcy złotych, któ- 
re przeznaczone były z Fundu- 
szu Pracy na cele pomocy bez- 


on prezęsem okręgowym Sto- 
warzyszenia  Młodzięży Pol- 
skiej. 


Powódź we Francji 


PARYŻ (PAT). — Wskutek, wodzi w okolicach Bordeaux, 


niepogody i ustawicznych de- 
szczów w wielu miejscowo- 
ściach rzeki wystąpiły z brze- 
gów. Sygnalizują wypadki po- 


miary. Wczoraj po przejściu po 
ciągu pośpiesznego Paryż — 
Rzym przez granicę. włosko- 
frańcuską, na tor kolejowy ru- 
i nęła olbrzymia lawina śniężną. 


Tuluzy, Aude i wielu mnych. 
W Alpach opady śnieżne osią: 
gnęły-oddawna niebywałe roz- 


Zuchomy napud rabunkowy © Łodzi 


W dniu wczorajszym na uli 
Trębackiej w Łodzi, tuż ob 
gmachu sądu grodzkiego, miał 
miejsce zuchwały napad rabun- 
kowy. \ 

O godz. 10-ej rano, gdy mka 
sent firmy Gutman i Perełberś 
24-letni Icek Gutman odnosił 
do biura teczkę z pieniędzmi, 
przeznaczonemi na wypłatę dla 
robo!ników, napadł na niego na 
śle nieznay dotychczas osobnik, 


p... nc 
Znów dvwizia włoska 


jedzie do A~isynji 


RZYM (PAT). — Na placu 
zawodów konnych we Floren- 
cji odbyła się dziś rano rewja 
dywizii Gavignano. która pod 
dowództwem gen. Maraviśna 
wysłana będzie w dniach naj- 
bliższych n*zez Neapol do Afry 
ki wschodniej. 


Publiczność po Brzegi zapeł- 
niła trybuny stadion, 


' Generał broni Amatea wygło 


„Adria”, „Atlantio”, „Świt" 
„Bagatela“ lub „Słonko” 
din Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakewskich" $ 
Ważny tylko w dniu 4 marca 1985 z, 


sił przemówienie, w  którem 
przypomniał, że przed blisko 40 
laty żołnierze włoscy również 
udawali się do Afryki, alę dzia- 
ło się to w warunkach zupeł- 
nie odmiennvch od dzisiejszych. 
Obecnie bowiem za armją Stoi 
całv naród włoski. 

Nastepnie generał Amatea w 
obecności dowódcv kornusu 
gen. Marinetti przyjął defiladę, 
która trwała przeszło godzinę. 


Dzielna otrona inkasen'a 
który uderzenióm rurką w gło- 
wę. powalił Gutmana na ziemię. 

Następnie napastnik pochwy- 
cil teczkę, zawierającą kilka ty 
sięcy złotych, f rzucił się do u- 
cieczki. Mimg  okrwawienia, 
Gutman wstał i wołając o po- 


moc zaczął biec za napasini- 
kiem, który porzucił teczkę. 
Mimo natychmiastowego dal: 
szego pościgu, napastnikowi u- 
dało się zbiec, gdyż Gutman. 
odzyskawszy teczkę z-pieniędz| 
mi, przęstął gonić złączyńcę: 


É 
fk 
ki 
eszkaniowę- 
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W przededniu wizyty 


min. -Simona w Paryżu 


go iygodmia wyznaczone są i 
cjalne konferencje, w których 


k| obok kanclerza Hitlera weźmie 


udział min. Neurath, władający 
biegle językiem angielskim. 
Kanclerz Hitler wydać ma o- 
ficjalny bankiet na cześć go- 
ścia angielskiego. W  ambasa> 
dzie angielskiej odbędzie bią 
drusi bankiet. 
© Wizyta Simona wywołuje w 
kołach berlińskich nastroje op* 


Na piątek i sobotę 'przyszłe- | tymistyczne. 
Zetonięcie holownika 
(aa załoga zginela A , 


newrach na redzie portu gdyń> 
skiego. Ts 

Fala zalała pokład holowni- 
ka, który w ciągu kilku chwil 
zatonął wraz z'-załoką. Jako © 
fiary żywiołu padli na posterun 
ku.'szyper'i-ej klasy Gustaw 
Ławcewicz, maszynista . Leon 
Dudziński, palacz Michał ‘Bo- 
rówka, marynarz Piotr" Barto- 
szewicz. "AB 


Na miejsce wypadką przybył 
niezwłocznie dwa dalgze holow 
ki morskie, celem  miesieżia 
pomocy. Wszelkie jednak wyst! 
ki wskutek silnie wzburzogego 
morza nie- odniosły żadnegć 
Sztorm trwa w dalszym 
ciągu. sr 

Oprócz cytowanego njeszcze 
śliwęgo wypadku zanotowany 
na wybrzeżu szereś mniejszych 
awaryj. TE 
ÁT R WE ARE | 

GD SWITU 00 NOCY 

'Z Paryża donoszą, że popołudniu 
minister spraw zagranicznych Lava! 
ponownie przyjął ambasadora sowięc* 
kiego Potemkina, z którym odbył 
dłuższą konferencję. 

+ 


skutku. 


Z Madrytu douoszą: Przewodniczś- 
cy Kortezów Albe odwiedział pre- 
zydenta Żamore i prosił go o nłaska- 
wienis skazanych na śmierć posłów 
Menendeza i Penę. Analogigzną proś 
bę wręczyła delegacja socjalistów 
pramjerowi Lerroux- 


D va mecze toksersk'e 
- W dniu wczorajszym odbyły 
się w Warszawie dwa mecze 
bokserskie. I tak Warta (Po- 
3 „pokonała za ne z 

imavią zwyciężyła reprez. Św. 
Makabi 10:6. Obydwa mecze 
cięszyły się dużą frekwencją. * 
| r M 


_ Jutro dalszy ciąg sensacyjnej 
powieści: 
„POŻERACZ SERC" 
KOBIECYCH 


Zabójstwo 0 wybór „Królowej Balu" 


W nocy z soboty na niedzie- | frydą Stacha, kierownika tegoż 
lẹ, podczas zakawy, urządzonej | klubu, zamieszkałego przy. uli- 
przez klub sportowy piłki noż-| cy Jaworowej 25. 
hej „Orzeł”, w lokalu kina „Tę-| Po ogłoszeniu wyniku 
cza”, w Dąbrowie Górniczej, i ó 
przy ulicy Kościuszki, wynikło 
saiście na tle wyboru „królowej 
balu". 3 

Zgromadzeni goście w liczbie 
Z00 osób podzielili się na dwie 
grupy, z których jedna wysu- 
wała kandydaturę Łucji Maśne 
sówny, druga zaś Ireny Świąt- 
kówny. 

O godzinie 5-ei rano 
caosrono „królową balu” 
Magnesównę, kuzynke kierow- 
nika zabawy. 25-letniegn Zvó- 


j 
którą Stachowi udało się zaże- 
śnać, pomimo tego pod adresem 
jego padły pogróżki ze strony 
zwolenników Świątkówny. 

O godz. 7-ej, gdy już goście 
zaczęli opuszczać lokal, Stacha 
otoczyła grupa . 

piłanych przeciwników, 
z których ieden uderzvł go krze 
słem w głowe. inny zaś 
sztyletem w klatke piersiową. 
Rannv. broczac krwią, upadł na 
posadzkę. Koledzy rzucili się 


na ratunek, przenosząc Stacha 
na rękach do pobliskiego am- 
bulatorjum ubezpieczalni.społe: 
cznej przy ulicy Sobieskiego, 
gdzie dyżurny ie|czer 
stwierdził śmierć 

wskutek rany, zadanćj w serce. 

Zmarły 

żonę, dziecko i rodziców. 
pozostawił 
Od 8 lat pracował on w „.Hrnie 

ankowei' osfatn'o iako maga 
zynier wydziału elektryczności. 
Sprawcy zabóistwa. korzvsta- 
ing z zamierzenia, 7b'esli, Poli- 
cia aresztowała 4-ch Sa to: Fe 
liks Felek, Edward Podmagór- 
ski oraz bracia Błasze j 
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Listy z zagranicy 


Qzróst zbrojeń Trzeciej Rzeszy 


Korespondencja własna 
„Ostatnich Wiadomości” 


BERLIN, w marcu. 


Nadchodzące  długotrwające 
rokowania w sprawie 
uprawnienia, paktu wschodnie- 
go, paktu środkowo-europej- 
skiego i t. d., oznaczają począ- 
tek nowej konjunktury zbroje- 
nia Trzeciej Rzeszy. 

Obecna sytuacja da się scha- 
rakteryzować tem, że da się za- 
uważyć 
WZROST PRODUKCJI BRONI, 
zwłaszcza w przemyśle żelaz- 
nym i lotniczym, jak również w 
przemyśle chemicznym i innyca 
dziedzinach przemysłu zbroje- 
miowego. 

Środai finansowe, które pań- 
stwu pozostały jeszcze w wyni- 
ku niepłacenia długów zagrani- 
cznych i gromadzenia ich na kon 
tach wewnętrznych, obecnie 
używane są na znaczne ożywie- 
nie przemysłu zbrojeniowego. 
Według ostatniego, pod koniec 
stycznia, opub''kowanego spra- 
wozdania „Deutsche Bank" 
wstępuje zwłaszcza „wielki 
przemysł żelazny do 1935 roku 
z pomyślnemi widokami". Zbyt 
Í popvł stal- się noteguią'". 
PRODUKCJIA SUROWEGO 

ŻELAZA 

podniosła się w roku 1934 w 
stosunku do roku poprzednieón 
o 66 proc., surowej stali o 55.7 
proc., wydainość walcowni — o 
49,2 proc. Wewnętrzne zapotrze 

wanie żelaza na iedna głowe 
podniosło sie z 104 ks. w 1933 
rokn na 175 kg. w 1934 r. 

Widoczne jest. że podniesio- 
ne to zapotrzebowanie idzie na 
rachunek przemysłu zbrojenio- 
wego. Wynika to ze sprawozda 
nia lutowego, w którem pisze 
się o znacznym upadku popytu 
na żelazo budowlane, ale : wiek 
szym popycie na dostawy wio- 
senne * na żelazo walcowane. 

Niemiecki ciężki przemys! 
jest więc aż do skrajności swei 
wydajności 

ZAJFTY ZAMÓWTFENTAMI 
ZBROJENIOWEMI. 
dla których rozszerzona musi 
być praca, aby uskutecznione 
mosły bvć do wiosny. Z dru- 
giei stronv zmniejszają się obro 
ty w handlu, zmniejszają si” 
wkładv w kasach oszczedności 

DYKTATOR FINANSOWY 
Rzeszv, dr. Schacht. czyni ostat 


równo- 


|nie próby sfinansowania tvch 
nowych wielkich zamówień zbro 
jeniowych przez rozpisanie no- 
wej pożyczki przymusowej, któ 
ra subskrybowana ma być wy- 
łącznie przez kasy oszczędno- 
ści. 

Równocześnie podnosi się pro 
| dukcja owyct produktów zbro- 
' jeniowvch, zgotowanych z 
i wzmożonej produkcji żelaza. 
 Charakterystyczne są sprawo- 
jzdania przemysłu maszynowe- 
| so, w których wyraźnie się za- 
| znacza, że krajowe zapotrzebo” | 
wanie nadzwyczaj wzrasta, prze 
dewszystkiem w dziedzinie şa- 
mochodów. W roku 1932 wpro 
wadzono w ruch 41.000 sam- 


P. Dyśka z Wyszkowa nad) 
Bugiem oddaje pod sąd opinii: 
rodziny Czytelniczej naszego; 
pisma swoją rozterkę, 
tak opisuje: 


Już był ślub oznaczony, gdy 
zbudziła się we mnie straszna 
zazdrość. Przysięgłam sobie, że 
tę parę rozłączę. Kiedy owe- 
go dnia pan Wacław szedł do 
swej pięknej Lusi, zastąpiłani 
mu drogę na ulicy i poprosi- 
łam go do swojego domu. Po- 
wiedziałam mu, że Lusia jest 
biedna i zapytałam: „czyż pan 
nie może zrobić lepszej partji? 
Lusia pana nie kocha. Jestem 
"ej przyjaciółką i wiem to do- 
skonale, a pana mnie żal, bo 
ja pana kocham”. Łatwo mi 
przyszło to wyznać, bo rodzi- 
ców nie było w domu, byliśm: 
tylko dwoje, więc i on zaczą? 
mnie obdarzać swemi pieszczo 
tami i od tej pory codziennie 
był moim gościem. Po paru ty- 
śodniach został bez  posadv. 
więc wzięliśmy ga do siebie 
Był u nas 3 miesiące. Zaczęłliś- 
my szykować się do naszego 
wesela, a tu on nam się przy- 


EZ i e a 00 


którą 
„Miałam koleżankę, bardzo 
ładną. Chodził do niej kawaler. 


STATNIE WIAD 


OMOŚ 


ci 
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RAKI ZZ oC 


Zabił narzeczoną 


con esaż rodzice nie pozwoli ua slab 


chodów osobowych, w 1933 ro- 
ku — 82.000, a w 1934 r. — już 
niemal 131.000. Jeżeli chodzi o 
samochodv ciężarowe 
DLA UŻYTKU 
WOJSKOWOŚCI 
cyfra ta podniosła się z 7.000 ni 
11.573, a potem n: 22.731. 
Zbrojeniowa ta konjunkture 
podniosła się jeszcze na począt- | 
ku raku 1935. Zamówi nia na 
wiosenne dostawy i ogromne 
podniesienie się cyfr produkcji 
w niemieckim przemvśle zbro 
jeniowvm właśnie obecnie, na 
początku długo trwaiącvch ro- 
kowań o „równouprawnienie" i 
t. d, mówią same za siebie. 
Dr. Gerhard Srharhor 


Pod sad orinii Rodziny Czy'elnirzel 


Zazdrość o meżczyzne 


znaje, że nie ma ubrania, ani 
sieniędzy. Na to ciocia mówi: 
„Trzeba prędko dać na zapo- 
wiedzi, a jak nie macie, to wam 
pożyczę 10 zł.” Poszliśmy daż 
na owe zapowiedzi. Rodzice 
sprawili mu ubranie, kamasze, 
kapelusz i dali mu parę zł. na 
wszelkie drobiazgi. Ojciec mó- 
wi: „Zanim ci sprawimy nowe 
nalto, to chodź w mojem". | 
‘ak się zamieniali, on kładł 
ojca, a ojciec jego. 

Wreszcie oznaczyliśmy ślub 
na Nowy Rok. Ojciec dał mu 
pieniądze, aby opłacił ślub i 
poszliśmy razem. -Ja zostałasn 
w korytarz, a on sam wszedł 
aby opłacić ślub. Było to 31 
grudnia, a ślub miał się odbyć 
2 słycznia o godzinie 8 rano. 
Kiedyśmy przyszli do domu. 
on mówi: „Dvsieńko, zostań 
na chwilę w domu. Ja zaraz 
nrzyjdę. Idę do kolegów, n 
'akąś posadę dla mnie mają“ 
Powiem prawdę, że coś złego 
przeczuwałam. Ach że też nie 
poszłam za nim! Wszvstkiemu 
bym przeszkodziła. Tak zaw: 
sze go pilnowałam. a teraz, gdy 
brakowało tylko 2 dni do ślu- 
bu, puściłam go samego. Boże. 
co ją zrobiłam! Latałam, jak 


Wypadki, gdy para zakocha- 
nych za wspólną zgodą rzuca 
się w objęcia smierci, zdarzają 
się przeważnie w miastach u 
nas i zagranicą. Tego rodzaju 
tragedje zdarzają się jednak i 
na'wsi, wśród ludzi prostych i. 
zdawałoby się, nie reagującyc 
tak silnie uczuciowo. A jednak, 
posłuchajcie: 

Michał Jańczuk, lat dwa- 
dzieścia, ze wsi Kojły powiatu 
bielskiego zakochał się na 
śmierć i życie w 16-letniej An- 
nie Jaśmiłowiczównie, urodzi- 
wej dziewoi z tejże wsi pocho- 
dzącej. Dziewczyna odwzajem- 
ała sie dziarskiemu chłopcu 
równie gorącem uczuciem i ma 
rzyła z nim razem o połączeniu 
eie dozórrrem. Plany zakocha 


szalona po całem mieście i 
Wacka ani śladu... Narazie my- 
ślałam, że stajo się jakie nie- 
szczęście, lecz wreszcie spo- 
strzegłam, że zniknęły jego rze 
czy, te, które mu były najpo- 
rzebniejsze. Zrozumieliśmy, że 
on mnie porzucił. Na drugi 
dzień wybiegłam na miasto szu 
kać go, ale n'ac.ie go nie zna- 
azłam, ani ja, ani mama, ani 
ojciec. Daliśm" znać do nn"-" 
2 policja mówi, że to spraw” 
cywilna, bo on nic nie ukradł, 
tylko wszystko dostał i on pe » 
no sobie liczy za to, że , -2z 
ten czas pomagał ojsu w war- 
cztacie. Tak niema go do dzis 
Więc proszę, kochany Panie 
Redaktorze, o wydrukowanie 
tnojego listu, a Was, Kochani 
Czytelnicy, proszę — osądźcie 
tę sprawę i powiedźcie, jak 
mam się pocieczyć.'' 


Licząc na stałą i usłużną go- 
towość roszei Rodziny Czvtel- 
niczej, tuszymy, że i tym ra- 
zem pośpieszą ze skutecznemi 
a cwocnemi radami, zarazam 
wvnbowiadaijąc swói sąd o tej 
całej sprawie. Na  konertacy 
"roszę zaznaczać „Pod sad 
opinji”. 


' Makabryczna sprawa.. 


(A). W jednym z większych! 
zakładów pogrzebowych w War 


gr - Zdun w 


(A. E.). Nietylko ludzie ` by- 
wają złośliwi i uparci. I nietyl 
ko zwierzęta. Zdarzają się rów 
nież takie piece. 

W mieszkaniu państwa Pal- 
kowksich był piec, który żad- 
ną miarą nie chciał poddać się 
swym obowiązkom. | 

Nic się w nim nie paliło. Ani 
węgiel, əni drzewo, ani nawet 
papier. Jeżeli zaś polano to 
wszystko naftą, to płomień bu 
chał, ale tylko poto, żeby na- 
pełnić pokój gryzącym dymem 
i czadem. 

— Trzaby zduna zawołać — 
rzekła pani Pałkowska do mę- 
ża — widać lufty się całkiem 
zatkali. 

Tak też zrobiono i wkrótce 


przyszedł na oględziny zdun. 
pan Jacenty Kropiwko. 
Spojrzał na piec, dmuchnął 


do środka i rzekł: 

— Wszystko trza przerobić. 
Dwadzieścia pięć złociszów bę 
dzie kosztować. i 

— Wszystkiego przerabiać 
nie trza — odparła pani Pał- 
kowska — lufty trza przeczy- 
ścić i tyle. 

— Co się pani na tem zna? 
— rzekł pan Kropiwko — prze 
cie mówię pani, że to nie lufty. 
Cwajłachy do niczego, koguci 


opałach 


psu na budę się nie zda. 
| — Przecie piec jeszcze moc 
ny, fk 

— Mocny, pani powiada? 

Pan Kropiwko podszedł do 
pieca, wetknął palec w szparę, 
nacisnął i cały piec rozsypa 
się w gruzy. ; 

— (oś pan narobił? Ja pana 
nauczę! -- krzyknęła pani Pał 
kowska, poczem nastąpiła sce- 
na, która znalazła swój od- 
uźwięk w Sądzie Grodzkim. 

— Nie moja wina, proszę pa 
na sędziego — mówił cskarżo- 
ny Kropiwko, — Czemże mia- 
łem rzucać, jak nie kartofiami, 
kiedy nic innego pod ręką nie 
miałem. 

Pani Pałkowska to miała roz 
maitość, bo stała blisko pieca. 
Więc raz bęc we mnie kaflą, 
to znowu rusztem, albo drzwi- 
czkami zielaznemi dle odmia- 


ny... 

A fa tylko wosek z kartofla 
mi m'ałem koło siebie. 

Byłbym żywy chyba z jeśch 
mieszkania nie wyszedł, 


chylać, bo moja stara to też 
ma we zwvczaju garnkami we 
mnie rzucać. 

Sad, uznając. że pan Krapiw 
tka dz!ałał w obronie własne, 


ka trza wsadzić, cała budowa! wydał wyrok uniewinniający. 


ale 
mam wprawę i potrafię się 


szawie toczyła się ożywiona roz 
mowa. 

Znajomy właściciela zakładu 
poważny szpakowaty pan opo- 
wiadał o przesądach, rozpo- 
wszechneonych wsród stolarzy 
i wyrabiających trumny. Dowo- 
dził, że trumna, która ma być 
sprzedana, wydaje przedtem 

głuchy, przejmujący dźwięk. 

1 jakby dla potwierdzenia te- 


jl go niesamowitego zabobobonu, 


leżąca na najwyższej półce dłu- 
ga, dębowa trumna wydała w. 
tej chwili głuchy jęk. 

Obecnych przeszedł dreszcz. 

— Teraz kolej ra sprzedaż tej 
trumny — wvrzekł szpakowaty. 
pan, po krótkiem milczeniu, ja-' 
kie mimowoli zapanowało od 
chwili tajemniczego. niby z za- 
światów, odezwania się trumny. 

Bezszelestnie 

otwarły się drzwi 

wejściowe. Do sklepu wszedł, 


'niczem duch, wvsoki, dystyngo 


wany, blady, 50-letni pan w 
czerni, Bvł to. Krzysztof Peszyń 
ski, urzędnik bankowy. stały od 
2 miesiecv klient zakładu. 

Przed dwoma miesiącami ku- 
pił trumne dla swego oica, w pa 
rę tygodni potem — dla mat- 
ki. a Jeecr=n nn klfku dniach dla 
swai młodej żony. 

Goście ze ektadn trumien 
znali dnkładnie tradonie 
nctatnich dwóch miesienv żvcia 
hladedn nrzybvsza Niedziw że 
wszvstkich ogarnęło głębokie 

wzruszenie. 8 


— Czyżby jeszcze jeden cios? 

Ekspedjentce, pannie Lili, na 
biegły do oczu łzy. 

Blady klient nie wypowie- 
dział nawet słowa przywitania, 
zbył miłczeniem malującą się na 
wszystkich twarzach ciekawość, 
podszedł do półki i wskazując 
trumnę, która niedawno przera 
ziła, oświadczył lakanicznie: 

— Kupuję... Odesłać natych 
miast! 

Poczem uregulował należność 
i wvszedł równie bezszelestnie. 

Tracarze zakładowi wynieśli 


na pasach makabryczny sprzęt, 


udając się pod wskazany adres 

Na drriiem nietrza ervnszo- 
wej kamienicy widniała na 
drzwiach tabliczka: Krzysztof 
Perzyński. 

Dzwonek... 

-— Przynosimy trumnę zamó- 
wiem” nezed chwilą przez p. Pe 
rzyńskiego. 

— Jakto?.. Przed chwilą?... 
Nianodohieństwn!... 

Gnenndvni s Parzváclk'nso 

rrnołąa zemdlona na podloge. 

Traśarze uieli nod ręce nie- 
nrzytamna sosnodwvnię i wprowa 
dz'li fa do mieszkania. 

W pierwszvm pokoju, obok łe 
ża. na którem 

loża} trun Porzyńskioco, 
AHnnalat aio śwrioro Śmissń in? 
zdnżuła uror pa fmn- niobo 


"mambo Adumiypinura niatna 


Przerażeni tragarze rzucili się 
do ucieczki. 


= 


on 
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nych krzyżowali rodzice Anny, 
którzy niechętnym okiem spo- 
glądali na Jańczuka. Szczegól- 
nie siostra Anny, Melanja Ma- 
laszko wszystko robiła, aby ko 
jarzące się stadło rozbić. 


Dlaczego Jańczuk nie przy”. 


padł do gustu rodzinie jego u- 
zochanej — Bóg raczył wie- 
dzieć. Może m.al maio pienię- 
dzy, a może, jak to na wsi czę” 
sto bywa, szanowni rodzice 
przyrzekli rękę swej córki ko- 
mu innemu, tego również nikt 
nie mógł przeniknąć. Fakt jed- 
nak, że zakochany młodzieniec 
był zawzięcie zwalczany, a gdy 
nie odstępował Anny ani na 
krok — rodzice stanowczo za- 
bronili jej widywania się z nim 

Lecz któż zdoła stiumić czyste 
i piomienne uczucie, które wy- 
pełniało do dna mlode serca 
dwa?! Czy jest taka siła? Chy- 
ba tylko śmierćl... 

Zakochani nie wyobrażali so” 
bie życia bez siebie. Byli bez 
wyjścia, O rozstaniu mowy byé 
nie mogło. Pozostało jedno: 
śmierćl... O niej właśnie teraz 
marzyli. W niej widzieli uciecz 
kę przed udręką życia. Brakło 
tyłko odwagi, ale i ona zjawiła 
się, gdy kielich goryczy wypeł- 
niony został po brzegi. 

W dniu 17 kwietnia na odby 
wającą się zabawę we wsi udali 
się narzeczeni. Dowiedziawszy 
się o tem siostra Anny — Me- 
ianja Małaszko — pośpieszyła 
wraz z nimi, aby skłonić Annę 
do powrotu. Ponieważ zabawa 
została odwołana, przeto wszy 
scy troje wrócili do domu. Gdy 
Małaszkowa weszła do mieszka 
nia — para narzeczonych pozo- 
stała na dworze. 

Po chwili rozleś! się : 
To Jańczuk strzelił do ukocha- 
nej Anny, która na rękach naj- 
bliższej rodziny w dwie minuty 
później skonała. 

A tymczasem Jańczuk po- 
biegł do swego domu. Napisał 
isl noszem s 
dwukrotnie strzelił do Siebie, 
raniąc się bardzo ciężko w gio- 

wę i 

Po wyleczeniu 
prokurator pociągnął go do od- 
powiedzialności, za dokonanie 
zabójstwa. Przyznał się do winy 
całkowicie 
i przedstawił pobudki swego 
czynu. Wobec odmowy rodzi- 
sów — razem mieli skończyć 
ze sobą. 

Sąd Okr. w Białymstoku, ma 
iąc na uwadze niekaralność os 
karżonego, uczuciowe pobudki 
czynu, oraz działanie w stanie 
aflnedn wzruszenia. iako okolicz 
ności łagodzące, skazał Jańczu 
«a na rok więzienia. 

Od tego wyroku odwołał się 
urząd nrokuratorski, domaśajr,c 
się surowszej sankcji karnej. 
Ciekawa ta sprawa wkrótce 
iuż znajdzie się na wnvandzi? 
Sadu Avelacvjneóo w Warsza- 
wie. Na roznrawę będzie spro- 
wadzony oskarżony. 

pm ŚR Ii o i 


MASŁO POLSKIE DO ANGLJI 


Konjunktura dla zbytu masła pol 
skiego na rynkn angielskim była w 
początku r, b. korzystna i rozw jała 
sie w dalszym ciągu pomyślnie w In- 
tym r. b. 

Notowania cen podnicały się do po- 
złomu dawno uiesnotykaneto nrzy 
czem jednak konsumenci angielscy nie 
przarzu-ij sie do spożywania innych 
tłuszczów iadelnych. 
Zalnteresowanie masłem 
hyln nrowałne co znalezic «vrnz v 
kaztałtowaniu sie leso cen Ts'mei 
orzyniszczenia, że częściowo me®słe 
sołskie było nrzez firmy andialskie 
reeksnaorfowane do Stanów Zjednoczo 
nych Ameryki 


nolekien 


OT «NRC ORNE SOSIE 
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ZAKOCHAŁ SIĘ 


Pac i Kiszkowski siedzą prz 
ga” w kawiarni, A” 

— Czemus taki smutny? — 
Pyta Pac. J 

— Achl Tragedia, ja- 
bielu. gedja, przyja 
— Co się takiego stało? 
kochałem się. 

o jeszcze nie powód do 
smutku. Wypadki chodzą po 
ludziach. Ale któż to jest wy- 
branką twego serca? 

— Niewiasta. 

— Ja myslę, że nie męże 
na. Ale co to za niewia s 0 

=- Urocza! 

— Kiszkowski, bądźże roz- 
sądny. Rozuiniem, że jest uro- 
cza. Ale chcialbym o niej wie- 

coś więcej. Imię, nazwi- 
sko, wiek, stan majątkowy. 

„= Przyjacielu, to wszystko 
ne ma dla mnie znaczenia! 
Wiem tylko tyle, że ją kocham 

eznadz: o, pie- 


am 


iejnie. Nazwi 
niądze... Cóż mnie to teraz ob- 
chodzi? 


— No, jeżeli sprawy tak dale 
ko zaszły, to się z nią ożeń, 
: ~- Bal Gdybym mógł! 

— Nie możesz? A dlaczego? 

— Rządca mi nie pozwala. 

— Kto ci nie pozwala? 

— Rządca tego domu, w któ 
rym mieszkam. 

— Czyś ty zwarjował? 

=- Nie. Jestem przy zdro- 
wych zmysłach. 
, — Jesteś zdrów, zakochany 
t >» się ze zdaniem rząd- 
e 


— Ha! Cóż mogę zrobić? 

— Nie rozumiem. Rządca 
Może się wtrącać do meldun- 
ków, do metryk, ale nie do twe 

ożenku. 


— A on jednak się nie zga- 
dzą. 


— Więc ty mu powiedz pro- 
sto z mostu. że ożenisz się ze 
swą wybranką i basta. 

— Ach! On mi nie pozwoli. 

— Kiszkowski, zastanów się. 
Już dawno skończyłeś dwadzie 
ścia jeden lat a. więc jesteś peł 
moletni. Rządca nie jest twym 
Qjcem, ani matką. Nie powinny 
go wcale obchodzić twoje spra 
wy sercowe. Miłość to nie jest 
meldunek. Nie pytaj go o nic 
1 ożeń się. 

— Ach, to niemożliwe. Mu- 
8zę mieć jego zgodę, a wiem, 
Że nie uzyskam jej. 

Pac zerwał się z krzesła. 

— ldjotol Kretynie połama- 
nyt Któż to prosi rządcę o po- 
zwolenie na ożenek ? 

Idż do cholery, bydlaku. Nie 
gadam z tobą więcej. Dowidze 
nia, 


Kiszkowski chwycił go za rę 
aw. 
— Pac! Zaczekaj! Nie gnie“ 
waj się, kochany. Ale, aby oże 
nić się, muszę mieć pozwolenie 
naszego rządcy. 

— Dlaczego musisz, bałwa- 
nie? Diaczego!? 

— Przecież to jego córka! 

Astrolog. 
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„ madne są już ezuprynki a la pe 
zih, Modna pani ma fryzurę z pod- 
wijanych wysoka loków 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
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[est tea] NASZA wielka ankieta z nagrodami 


(Dokończenie) 
Chcieli mnie zabrać z sobą, 
ale nie dałam się. 
Zaopiekował się mną restau- 
rator, który 


ROBIŁ ZE MNĄ, CO CHCIAŁ. 


Podobało mi się to życie, 
gdzie niema etykiety. Od tego 
wieczoru byłam częstym go- 
ściem w tej restauracji. Czy tyl 
ko restauracji? O niel To mi 
dawało zapomnienie, lecz nie 
całkowite. Czasami taka ogar- 
niała mnie apatja... 


Było wszystko pięknie, do- 


rze, 
DOPÓTY 
MIAŁAM PIENIĄDZE 


Pieniądze nie na długo star- 
czyły, bo nie na cały rok. Moi 
koledzy nie wiedzieli, gdzie mie 
szkam, tak ich sprytnie umia- 
łam oszukiwać. To mnie urato- 
wało od utonięcia w bagnie, 


choć 
PO SZYTE W BY OCIE, 
BRNĘŁAM 
iednak nie utonęłam. 

Ubranie było stale brudne i 
już zniszczone, lecz nic mnie to 
nie obchodziło. Elegancka Zo- 
sia stała się brudną Felką — 
tak mnie nazwano. 


Miałam jeszcze ubrarie po 
Stefci. Wisiało w szafie, czyste, 
nietknięte, lecz tego nie rusza- 
łam: przechawnie je. iak naj- 
droższy skarb. Raz obejrzałam 
i zpowrotem powiesiłam. 


TERAZ OPRZYTOMNIAŁAM 
niestety, już zapóźno. 

Straciłam pieniądze, komor- 
ne nie zanłaciłam, nie miałam 
na życie, Jedyne wyjście — o- 
truć się. Lecz przedtem po- 
szłam na grób Stefci, ponieważ 
dawno już tam nie byłam. 

Na cmentarzu trafić było mi 
trudno. O nare kraków 

WIDZE KWIATY. ŚWIEŻE, 
a po moich ani śladu. 


Fotografja Stefci, umieszczo- 
na na pomniku. zdawała się pa 
trzyć na mnie. Poczułam wyrzu 
ty sumienia. Jaka jestem podła! 
Zapomniałam o świętym obo- 
wiązku... 

Boże! a kto mój grób będzie 
nielęśnował? Gruby Józek, czy 
Felek? Albo „Złoty Dziób”, czy 
też inny? Otrzasnełam się ze 
wstrętem, westchnęłam z głębi 
duszy. 


— Stefuniu, daruj mi moje błę 
dy! Przysiegam ci, że rzucę tę 
bandę szubrawców. Postaram 
się wrócić na uczciwa droge ży 
cia i znów będę ubierać 


TWÓJ GRÓB KWIECIEM. 


Wróciłam do domu zdruzgo- 
tana, wyczerpana, myślałam, co 
robić? Mam ładne mieszkanie, 
żal mi go zwinąć, tu mam tyle 
drogich wspomnień. Na co spoji 
rzę, przypomina mi to, co było 
dla mnis najdroższe, 


Po nocy nałokropniejszych 
alk. postanowiłam wrócić 
DO SWFGO STAREGO 
PRZYJACIELA 
| prosić go gorąco o przebacze- 
nie. Jeśli mnie odrzuci, póidę 
na służbę do dzieci i będę gor- 
liwie pracować. 


Trudno, muszę mieszkanie 
sprzedać. Jeżeli mój stary przy 
iaciel zaofiaruje mi swą pomoc, 
ło czegoś się nauczę i będę u 
siebie pracowała. 

Tak też się stało. W ponie- 
działek z samego rana z drże- 
niem nacisnełam guzik dzwon- 
ka do mieszkania mego dobro- 
„żvńey. 

W drzwiach ukazała się 
MŁODA, PRZYSTOJNA PANI. 
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Moja pierwsza miłość 
Gehenna 14-leiniej dziewczyny (Godło: Piekło) 


Drgnęłam, a przez głowę prze | mnie, 


| lecialo mi tysiące różnych my- 


— Czyżby miał już inną? I 

to tak młodą? 
ani ia zmierzyła mnie od 

stóp do głowy i zapytała napo- 
zór spokojnie: 

— Czego pani sobie życzy? 

— Przepraszam panią, chcia- 
łabym się widzieć z panem. 

— Ach, tak! Proszę... 

W mieszkaniu odrazu się zo- 
rjentowałam, kim jest ta pani, 


śdy 

UJRZAŁAM MAŁE BOBO. 

Mówił mi w swoim czasie 
mój przyjaciel, że ma syna ka- 
pitana. Zrozumiałam teraz. By 
ła to synowa. 

Ku memu niezmiernemu zdzi 
wieniu, mój przyjaciel 


JAKBY NIGDY NIC. 
Na samym wstępie powiedział 

— Wiedziałem, Zosieńko, że, 
wrócisz. Nawet wiem, co ro-| 
biłaś w międzyczasie, 

Wystąpił na mnie rumieniec 
wstydu, zrobiło mi się ciemno, 
w oczach, przeraziłam się nie- | 
zmiernie. Byłam pewną, że oni 
nic nie wie o mojem złem pro- 
wadzeniu się. 

Nie mośłem słowa wypowie 
dzieć, a mój przyjaciel mówił 
dalej: 

— Nie mów o niczem, tylko 
o tem, co zamierzasz teraz io- 
bić? 

Powiedziałam. że chcę się na 
uczyć kroju i szycia, abym mo-{ 
gla zostać w swem 1 


przyjałl i zarabiać sama na siebie, 


Str. 3 


Zamyślił się mói przyjaciel i 
zapytał: 

— A masz zdolności do szy» 
cia? 

Powiedziałam, że tak i przy- 
pomniało mi się, jak same prze- 
rabiałyśmy sobie suk'enki ze 
Stefcią, 

ZGODZIŁ SIĘ NA MOJĄ 

PROPOZYCJĘ. 


Łatwo było mi nauczyć się 
krawieczyzny, gdyż w tym kie- 
runku miałam zdolności. Dzić 
pracuję u siebie w domu, mam 
dużo roboty .Zawdzięczam to 
wszystko mojemu dobroczyńcy, 
i pamięci Stefci. 

Miłość jes! piękna, wyrosi dy 
szę nad wyżyny niebios, ale i 
spycha na 

DNO PRZEPAŚCI. 


Nie lekceważyć płatnika podatków 


Podatki są zródłem dochodu 
Państwa. Wszelkie źródła do- 
chodu specjalnie 'w czasach 
dzisiejszych, powinny być ota- 
czane szczególną opieką, dale- 
ko idącemi ułatwieniami i u- 
proszczeniem czynności płatni- 
czych. 

Prawdę tę zrozumiały jedno- 
stki i instytucje prywatne. Kli- 
enteli idzie się na rękę. Przy 
boiskach sportowych ustawia 
się więcej kas, również teatry 
sprzedają bilety w kilku miej- 
scach, by tylko umożliwić pła- 
cącej publiczności wpłacanie 
śotówki jak najszybciej, bez 
straty czasu i zdrowia. 

Zupełnie inaczej zapatrują 
się na tę sprawę nasze władze 
skarbowe. Dla orientacji war- 
toby odwiedzić likwidatury i 
kasy skarhowe w Równem przy 
ul. 3-go Maja. Przychodzą tam 
'udzie o starganych nerwach. 
ludzie, którzy nieiednokrotnie 
muszą sprzedać lub zastawić 
swój dobytek, aby tylko zapła- 
cić podatek. 

Jak wvśląda ułatwienie im 
tej czynności? Na wstępie ud:- 
"za brak dostatecznej ilości ta- 
blic orientacyinvch. Niema rów 
nież portiera lub wożneśo, któ- 


wyłącznie na własną przemyśl- 
ność i dar orjentacji. Niewielki 
kartonik przy wejściu, nazwa- 
ny szumnie tablicą orjentacyj- 
ną stanowczo nie wystarcza. 
Są okienka zupełnie bez na- 
pisów. Są inne, przy których 
załatwia się np. 5 różnych 
spraw, a napis nad okienkiem 
poucza i wyszczególnia tylko 
dwie. W następstwie tego po- 
datnik doczekawszy cierpliwie 
swej kolejki, dowiaduje się, że 


tencji sąsiedniego okienka 
idzie znów czekać musi od 
moczątku. Nic dziwnego, że pu- 
bliczność często i głośno ko; 
mentuje niezbyt pochlebnie ta- 
kie porządki i daje wyraz obu- 
rzeniu na lekceważenie tych, 
którzy płacą. 

Popatrzmy dalej, jak wyślą- 
da „tempo” pracy po drugiej 
stronie okienka. Jeżeli z jednei 
strony okienka czeka ogonek 
płatników, urzędnik siedzący 
no drugiej stronie winien chy- 
ba bez przerwy odbierać naka- 
~ płatnicze i rozdzielać ie ce- 
lem natvchmiastoweśo zbada- 
nia i załatwienia między kilka 
lub kilkanaście sił, na których 
brak przerież nie można się 


ryby udzielał „stronom” infor- |uskarżać, W tym wvr-dku za- 


macyj. 


Płatnicy są więc zdani łatwienie sprawv trwałoby k'l- 


Sklepy w Paryżu otwarte 


w noedzeę i św eta 
W Paryżu można o każdej porze, winiernie otwarte są bez przerwy ca- 


dnia i nocy, w niedzielę í święto ku- 

j pić wszystko, co komn może być po- 
w od kolnierzyka do mebli wią 
cznie. 


Permanentna obsługa klienteli ma 
w Paryżr swoją rację bytu, niema tu 
określone; godz ny zamykania skle- 
pów, ani przerry świątecznej. aczkol- 
wiek konwencja waszyngiońska o re- 
gulowanio dnia pracy jest ściśle prze- 
strzegana, Nikt z pracowników nie 
pracuje wi?cej godzin tygodniowo, niż 
przewidnie konwencja. Ale 'stnieje tu 
i innkejoneje bardzo liberalny system 
podziału pracy, Żaden kuniec w Pa- 
ryżu nie trzyma swefo sklenu otwar- 
tym dłużej, niż mu sie to op'aca, 

Na bocznych ulicach np. skleoy z 
konfekcją zamykaja sie o siódmej wie 
czorem. wnohliżn Wielk'ch Bulwarów 
— o dziesiątej. Skleny z nabiałem za- 
mykaja się o siódmej. kolonialne i de- 
likatesów — o ósmej. z nieczywem — 
o dziesintej luh jedenactej. Właściciel 
sklenu kolonialnefo otw'era dsa w nie 
dziele do pierwszei nrzednołndniem. 
rorzem zamvką | otwiera znów o szó- 
stej po połudełu, 


W poniedziałek skleny z mięsem są 
zamknięte, bo w niedzielę rzeźnie nie 
funkcjonują. W 'elkie magazyny, do- 
my towarowe świetuja w niedzielę i 
nół poniedziałku. Banki i biura zamy- 
kaia ste w sobote o godz. 1 pu oor- 
dniu S*leny z tania gotowa koniek- 
cią, błalizn« * obnwłem nie zamykaj” 
się w niedziela ko wtedy ezvnia z5- 
knov rodziny robotnicze zle to sie 
dzieje łównie na nrzedmie*cia*b Pa- 
ryża. Większe restauracje, kaw arnie, 


łą dobę, przyczem służbu pracuje lam 
na trzy zmiany, 


Małe sklepiki spożywcze, gdzie pra- 
cuje właścicieli i jego rodzina, otwar- 
te są, iak koma wygodnie: jeden za- 
myka budę o ósmej, druci o dz ewią: 
tej, trzeci jeszcze później, 


jego sprawa należy do kompe 


ka minut. Tak przynajmniej 
a logika i zdrowy rozsą” 
ek. 

W rzeczywistości jednak jest 
inaczej. Urzędnik przy okien* 
ku odbiera nakaz płatniczy, 
przegląda go, wstaje od biurka, 
idzie wgłąb pokoju, wyszukuje 
księgę, którą przenosi na biure 
ko, otwiera, bada, sprawdza, ob 
licza, snuje... -a tymczasem po- 
datnicy cierpliwie czekają w kil 
kumetrowym ogonku. Mijają mi 
nuty i kwadranse. Wreszcie spra 
wa jest załatwiona. Urzędnik 
podaje akt swemu vis a vis i od 
nosi księgę na dawne miejsce. 

System ten ntży nie tylko cze 
kającą na kolejkę publiczność, 
ale i samych urzędników. Załat 
wienie każdej sprawy trwa kile 
kanaście minut, w następsiwie 
czego płatnik, który przychodzi 
o godz. 11-ej po dwugodzinnem 
deptaniu odcisków w ogonku, 
odchodzi o 1-ej od okienka nie 
załatwiwszy sprawy. Musi 
przyjść następnego dnia i zaczy 
nać na nowo. 

W ten sposób traktuje się u 
nas ludzi, którzy przychodzą pła 
cić i to w czasie, kiedy budżet 
nie jest aktywny. 

Racjonalizacja pracy nie stol 
jeszcze niestety na wysokości 
zadania. 

—:o0or— 
PŁATNE URLOPY PRACOWNICZE 


XIX Międzynarodowa Konferencja 
Pracy, wyznaczona na dzień 4 marca, 
zajmie się między innemi sprawa 
urlopów robotniczych. Dotychczas 14 
państw (m in. i Polska) uwzględniło 
w swych prawodawstwach urlopy roe 
botnicze, w innych państwach sprawa 
ta jest wprawdzie uregulowana prawe 
nie, lecz rozwiązanie swe znajduje w 
umowach zbiorowych Obliczono, że 
w samej Europie około 40% ogółu pra 
cującego korzysta z urlopów. 


ka. 6.50 Muzyka. 7.15 Dzien. por. 7.25 
D. c. muzyki. 7.50 „Wskazówki prak- 
tyczne 8.00 Audycja dla szkół. 11 37 
Sygnał czasu i hejnał. 12.35 Muzyka. 
12.45 „Racjonalne pranie”. 13.00 „Kar 
nawał w muzyce” (płyty). 15.45 Kon- 
cert. 16.30 Lekcja jęz. niem. 16.45 
Płyty (Slyn. artyści). 17.09 „Zagadki 
muzyczne” (dla dzieci) 1715 „Rocz- 
nica bitwy grochowskiej'. 18.00 Prze- 
gląd filmowy. 18.10 Pieśni. 18.25 Chwil| 
ka spot. 18.30 Skrz. ogólna, 18.40 „Ży | 
cie kult. stolicy”. 18.45 Jazz. 19.15; 
Skrz. roln. 19.35 Audycja żołnierska | 
20.00 „Coś pikantnego". 2055 „Jak | 
pracujemy w Polsce" 2100 Koncert 
symi. 22.00 Koncert rekl. 22.15 Kon-| 
cert kapeli ludow 23.05 Muzyka tan. 
„NIEMASZ, JAK NASZ KRAJ" 
Mają Hiszpanie swoje tanga. Wło- 
si — tarantellę, a my mamy swoje *a- 
dzierżyste, „ułańskie” mazury oberki 
kujawiaki, które zawsze serdecznie 
prosto przemawiają do temperamen- 
tu Polaka tego rodzaiv repertua- 
-em wystapi w stud'o Polskiego Rə- 
dia dziś o godz. 22.15 polska kapela 
ludowa Dzierżanowskiego i Suchoc- 


RADIOWY 


kiego, której przyśpiewywać będzie 
B. Hmek. 


RACJONALNE PRANIE 


Kazda praca oawet najbardziej nie 
pozorna jeżeli nie jest spełuiana ra= 
cionalnie. traci na swe) wartości ı przy 
nosi wiele kłopotu i nieproduktywnie 
zużywa energję Pranie, zdawałoby 
się, nie wvmaga już dzisiaj rad. na- 
skutek wieloletniego doświadczenia 
każdej gospodym  Okaznia się 'ed- 
nak, że można i o praniu jeszcze do 
wiedzieć się wiele nowych i pozytecz 
nych rzeczy. Zresztą mogą się o tem. 
same panie gospodynie przekonać. słu 
chaijąc dziś o godz. 12.45 odczytu p- 


| Zofji Brykalskiej. 


„COS PIKANTNEGO* 

udycja muzyczna. iaką aadałe ra” 
diostacja warszawska dziś o godzinie 
20.00, nosi intrygujący tytuł „Coś pi» 
kantnedo” Bed>'e to audycja starych 
piosenek, wśród których ówczesne 
4z!agiery: piosenka o Andzi czy też 
arja ooeretkowa .] krok w krol 4 
nią mknie..." należały do pociąga'ąe 
cych, ale bądź co bądź do trywolnych. 


SŁ. 4 


OSTATNIE WIADOMOSCI 
- OOETEO ZZS OD E EO PREŃÓÓ 


ZE ŚWIATA PRA 


Rokoły publiczne na weliq skalę 


są rotrzebą najp.iniejszą w doie kryzysu 


Już od kilku lat systematycz- 
mie podnosimy z tego miejsca 
konieczność podjęcia robót pu- 
blicznych na wielką skalę, aby 
Daer skuteczną wal- 

z bezrobociem. Dzięki ostat- 
łom ciał ustawodawczych o stu 
miljonach, przeznaczonych na 
roboty publiczne, plan ten za- 
czyna się urzeczywistniać. Nie- 
stety, w granicach jeszcze zbyt 
małych w porównaniu do istot- 
nych potrzeb i ogromu klęski 
bezrobocia. 

Jak wynika z oświadczeń rzą 
dowych, roboty publiczne głów 
nym swym zasięgiem obejmą 
prowincję, wciągną do pracy ar 
mję bezroboczą usadowioną na 
wsi i w małych miasteczkach. 
Po oddłużeniu warsztatów rol- 
nych jest to dalsza próba po- 
dźwignięcia ludności wiejskiej i 
małomiejskiej z upadku gospo- 
darczego, próba konieczna, któ 
ra niewątpliwie da pozytywne 
rezultaty. 

Ale eo dalej? Gdzie znajdą 
zatrudnienie bezrobotni wiel- 
kich miast i skupień przemysło 
wych? Czy ma się zacząć wę- 
drówka bezrobotnych z miast 
na prowincję, gdzie dobrodziej- 
etwa robót publicznych zaczną 
działać? Czy ma się zacząć wal 
ka proletarjusza miejskiego z 
kolegą ze wsi o pracę przy szpa 
dłu? Walka, którą podniecać 
będą naturalne antagonizmy? 

Wydaje nam się, że taki stan 
faktyczny mógłby doprowadzić 
do niebezpiecznych wyników. 
Zaspokoiwszy głód pracy na 
wsi, trzeba również znaleźć spo 
sób na zaspokojenie głodu pra- 
cy w młościa. 

Niewątpliwie swój plaster na 
ranę bezrobocia przyklei Fun- 
dusz Pracy (ma dane ku temu, 
aby swój udział w walce z bez- 
robociem w tym roku rozwinąć 
na szerszym froncie), ale z do- 
świadczenia wiemy, że działa- 
nie jego nie będzie miało decy- 
dującego wpływu na  kształto- 
wanie się rynku pracy. Tem ko 
nieczniejsze wydaje się powią- 
zanie programu Funduszu Pra- 
cy z wielkiemi robotami publi- 
eznemi dla proletarjatu miej- 
skiego. 

A bezrobotni pracownicy u- 
TOPY BODO W osaka: ae En Eon Dotychczas o nich 


głucho, a przecież oni przez 
swe zdeklasowanie społeczne i 
najsłabsze przygotowanie do 
znoszenia ciężarów przesilenia 
gospodarczego zasługują na o- 
piekę państwal 

Ogródki warzywne, które za- 
czynają uprawiać, mogą rato- 
wać ich nadwątlone siły fizycz- 
ne, ale ani nie odzieją, ani nie 
dadzą im dachu nad głową, nie 


mówiąc o innych potrzebach 
człowieka kulturalnego. 


Naszem zdan:em, tegoroczny | Pracowników 


Żgromadzenie delegatów 


p.atowników miejsk ch Warszawy 


Odbyło się ostatnio Zgroma- 
dzenie DLeiegatow W yuz:ato- 
wych Związku Zawodowego 
Samorządowych 


plan robót publicznych nie jest. m. st. Warszawy, na które przy 


kompletny _ przedewszystkiem, 
dlatego, że nie przewiduje. „pra- 
cy dla bezrobotnych miast i pra 
cowników umysłowych, a nadto 
zbyt małe kapitały wciąga do 
walki z bezrobociem. 

Zdzisław Wójłowicz. 


byli przedstawiciele wszystkich 
wydziałów i instytucyj miej- 


skich. 


Po wysłuchaniu obszernego 
sprawozdania przedstawicieli 
Zarządu z sytuacji na terenie 


I Gminy stołecznej i z działalno- 


Robotnicy budoo.mi © wa.ce O UM:WĘ ZIi.rOGO 


Spór rozstr ygnie nadzwyczajni komisja rozjamcza 


Zimowa przerwa w ruchu bu- 
dowlanym zbliża się ku końco- 
wi. Znajdujemy się w przede- 
dniu rozpoczęcia sezonu budow 
lanego, który z różnych wzglę- 
dów zapowiada się pomyślnie. 
Zarówno inicjatywa prywatna, 
jak i społeczno - państwowa 
wróży dobrą konjunkturę dla 
robotników budowlanych. Na 
porządek więc dzienny wpływa 
doniosła sprawa ustalenia wa- 
runków pracy dla robotników, 
którzy z kielnią w ręku staną 
do swego sezonowego warszta- 
tu. 

Smutne mamy HóbwisAczenia 

z lat ubiegłych, bowiem zbyt 
ndbno regulowano zagadnienia, 
które przed sezonem powinny 
znależć swą formułę prawną. 
Dyżo dni pracy stracqęno w se- 
zonie ubiegłorocznym tylko dla 
tego, że walka rozgorzała w o- 
kresie najbardziej sprzyjają- 
cym do pracy. Zatargi o płace 
przekształciły się- w, długotrwa 
łe yaiki właśnie wtedy, gdy 
można było pracować. 

Błędu tego unikniemy w roku 
bież. dzięki inicjatywie Zw. Za- 
wod. Robotn. Przemysłu Bu- 
dowi. ZZZ. który już wystąpił 
do Min. Opieki „Społecznej o 
spowodowanie zawarcia umo- 
wy zbiorowej w przemyśle bu- 
dowlanym na calą Polskę. 

Odbyło się już kilka konferen 
cyj w tej sprawie przemysłow- 
ców budowlanych z robotnika- 
mi, 

Ostatnia taka narada miała 
miejsce w dniu wczorajszym w 
Min. Opieki Społecznej pod 
przewodnictwem nacz. Prenier 
przy udziale pp. -Martensa, Cha 
bielskiego í Pronaszki ze stronv 


RUCH "RUCH ZAWODOWY 


RZEMIESLNICY 
W Inowrocławiu odbył się wielki 
sjazd rzemiosła okręgu inowrocław- 
ekiego. który obeimnje dwa Bock 
wowrocławski i mogoleński. Przemó- 
wienie wstępne wygłosił prezes Izby 
mek w Poznaniu p. Za- 


aa p 
"Ch. Z. R. p. Sobczak — , Prezos 


Ostatnie odbyła się konfereneje w 
Inspekieracie Pracy w Łodzi w 
sprawie zawarcia nmowy zbiorowej 
w przemyśle jedwabniczym zarobko- 

wym prey udziale przemysłowców z 
Pabjanie i Lodzi oras delegatów ro- 
botniczych. 

P owcy na podpisanie umo- 
wy zbłorowej a nie zgodzili, tłuma- 
cząc się konkurencją chałupników, 
któr na terenie samych  Pabjanie 
posiadają tysiąc wrzecion. 

Konferencja żadnego wyniku nie 
dała. wobec czego delegaci robotni- 
ków zanowiedzieli stralk. 

NIŻST FUNKCTONARJUSZE 

Zarząd Główny Związku Niższych 
Faskcłinn="luspów Państwowych 


zwrócił się do Prozydjum Rady Mi- 
nistrów w sprawie zmnszania niż 
szych funkcjonarjuszów de pełnienia 
służby w soboty w tej samej ilości 
godzin, co i w inne dni, pomimo, że 
urzędnicy pracują w soboty o dwie 
godziny krócej. 

Prezydjum Rady Ministrów zażą- 
dało od Związku PoS „EA urzę- 
dów państwowych, w których nie 
iest stosowany skrócony czas pracy 
v soboty w stosunku do niższycb 
funkejonarjuszów. Żądanę wyjaśnie- 
nia zostały przez Awiązek przesłane 
i należy przypuszczać, iż Prezydjum 
Rady Ministrów ukróci samowolę nie 
których kierowników urzędów i za- 
kładów państwowych. 


SAMORZĄDOWCY 
MW sali Rady Miejskiej w Pozna! 


przemysłowców oraz p. Józefa 
Pluskowskiego na czele delega- 
cji robotniczej. 

Przedstawiciele przemysłow- 


łanie nadzwyczajnej komisji 
rozjemczej dia przemysiu bu- 
dowlanego w Warszawie. 

Stan faktyczny jest więc ta- 


ców odnieśli się życzliwie do za | ki, że umowa zbiorowa dla War 


sady umowy zbiorowej na całą | szawy 


będzie przesądzona 


Polskę, żądając jednak oddziel | przez uchwałę nadzwyczajnej 
nej umowy dla Warszawy. W | obie rozjemczej, zaś pertrak 


uzasadnieniu tego stanowiska 
podnosili, że zawarcie dobro- 
wolnej umowy zbiorowej jest 
niemożliwe, gdyż proponowane 
stawki płac są ich zdaniem wy- 
górowane i brak jest podstaw 
do powszechności umowy. 

Z tych względów wczorajsza 
konferencja nie doprowadziła 
do wyniku, wobec czego p. na- 
czelnik Prenier oświadczył, że 
wystąpi do p. ministra Opieki 
Społecznej z wnioskiem o powo 
(= N A ME 


List co Redakcji 


Wyvtwórnia czapek i umundurowa- 
nia W Wikiński nadesłała nam list 
treści następującej: 

Szanowny Panie Redaktorzel 

W związku z notatką pod tytułem 
Strajk u Wikińskiego trwa nadal" 
urnieszczoną w Pańskiem poczytnem 
piśmie w Nr. 48, z dnia 17 lutego 
‘b, proszę o zamieszczenie nastenu- 
ącego sprostowania: 1) niesrawdą 
iest, że wymówiłem pracę cześci ro- 
botników, odmawiając wypłaty za- 
robków oraz odszkodowania, 2) nie- 
prawdą jest, jakobym nie uznawał 
związków zawodowych i odmawiał 
pertraktacyj z dele"atami, 3) nie- 
prawdą jest, jakobym żądał obniżki 
płac o 25 proc. 

Natomiast. prawdą jest: 1) że tą- 
dam wyrównania cen. według cenni- 
ka przyjętego w innych fabrykach 
tego samego typu i zatwierdzonego 
przez Inspektorat Pracy. 2) że nie 
mam wobec robotników żadnych za- 
ległości za wykonaną "rracę, 3) że 
pertraktuję z przedstawicielami 
Związku w osobach sekretarza 
Związku p. Deszczyńskiego i innych 
członków Zarządu Związku. Komu- 
nikuję również, że dnia 25.1. r.b. spra 
wę przedłożyłem w Inspektoracie 
Pracv. gdzie kilkakrotnie sanotvkałem 
się  przedstawicielami Związku w 
obecności pana Insoektora Pracy. 

Z poważaniem 
(7) W. Wikiśski. 
E O 


Wykrycie nielegalnego 
b.ura pisania podań 


Przeprowadzana przez starostwo 
grodzkie śródmiejsko-warszawskie sy- 
stematyczna kontrola biur pisania po- 
dań do władz administracyjnych i są- 
dowych ujawniła wczoraj istnienie nie 
legitnsgo biura pisania podań, prowa- 
dzonego przez Jadwigę Falkiewicz i 
jej Rn, koa przy Al. Jerozolim- 
skiaj 9 

Sy mt zwabiani do tego biy- 
ra ulótkami rozdawanemi na ulicy, 


odbyło się walne zebranie dele sty igre brzmiały: „Pisanie listów mi- 


Związkn Urzędników Miejskie 91 | 
chwili obecnej Związek liczy 891 
Hd zdrupowanych w licznych | 
koła 

Zebranie udzieliło absolutorjnm u- 
nh ad zarządowi i powołało 
nowv żarząd w składzie: prezes — 
p Wawrzyniec Gaertner. v. prezes 

p. Stanisław, Lzerwiński. sekre- 
eri — p. Kaczmarski. zastępca — 


. Ruczkowski, skarbnik -- n Mize- | 
pT zastepca p Kowala" V etid k i 
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misji rewizvinej wasz! p iser 


Grzonka i Bielowics. 


łosnych, korespondencji, tłumaczenia 
na obce jezyki etc.” Okazalo się jed- 
nak, że pisano przeważnie „podania do 
władz administracyjnych i sądowych 
bez posiadania odpowiednich upraw- 
nień. 

Podczas lustracji próbowano zni- 
szczyć dowody rzeczowe. 

W wyniku «siostry Falkiewicz i 
rownik biura Bronisław Glauber b. 
sekretarz sądu grodzkiego będą po- 
uggnięci Co ofpowiedzial.uści sądo- 
wej. Gaz} im kara 
IU 


kie- | 


tacje co do umowy ogólnopol- 
skiej będą prowadzone nadal 
na dotychczasowych podsta- 
wach, 

Dla uzupełnienia należy po- 
dać. że robotnicy żądali nastę- 
pujących stawek płac (podaje- 
my tylko najgłówniejsze): 

Murarz l kategorji, który sa- 
modzielnie wykonuje zanie 
sze prace murowe lub tynkowe, 
nie mniej niż zł. 1.70 za godzi- 
nę; inni murarze zł. 1.50 za go- 
dzinę. 

Gracownik nie mniej, niż zł. 
1.05. Kożlarz, noszący 30 ce- 
gieł, najmniej zł. 1.20. Cieśla I 
kałegorji nie mniej, niż zł. 1.55: 
pozostali cieśle zł 1.20. 

Zbrojarz I kategorji — nie 
mniej, niż zł. 1.55 — I? kate- 
gorji — zł. 1.05. Betoniarz — 
zł. 1.05. Pomoc na budowie — 
85 groszy. Malarze budowlani 
(samodzielni) — zł. 1.60, pozo- 
stali malarze -— zł. 1.20. Po- 
sddzkarze, terakociarze samo- 
dzielni — zł. 1.60, ich pomocni- 
cy — 85 groszy za godzinę. 

Należy życzyć, aby sprawy, 
mogace wywoływać zatargi i 
strajki, zostały załatwione 
przed rozpoczęciem sezonu bu- 
dowlañego. Leży to w interesie 
Państwa i robotników. 


ści Władz Związku — Zgroma- 
dzenie Delegatow Się) ac 
zatwierdziło je i przez aklama- 
cję wyraziło podziękowanie Za- 
rządowi za jego wytężoną pra 
cę w okresie tak ciężkim dla 
pracowników miejskich. 

Na zakończenie Zgsomadze- 
nie Delegatów jednomyślnie po 
wzięło szereg uchwał, w pierw 
szym rzędzie w sprawie polity- 
ki personalnej -Władz Miej- 
skich. 

Zgromadzenie poleciło Zarzą 
dowi wszczęcie akcji przeciwko 
zwalnianiu pracowników w prze 
dedniu nabywania przez nich 
uprawnień emerytalnych. zatru 
dnianiu nowych pracowników 
posiadających inne zabezpiecze 
nie bytu. a niejednokrotnie spro 
wadzanych nawet z poza War- 
szawy; wyjednanie pierwszeń- 
stwa dla zredukowanych praco 
wników do stanowisk w służbie 
miejskiej, umożliwienia awanso 
wania starych pracowników, 
zerwania z chronicznem zatrud 
nianiem pracowników w godzi- 
nach nadliczbowych i t. d, 

Pozatem Zgromadzenie w ca 
łej rozciągłości poparło zabiegi 
Zarządu w sprawie utrzymania 
na d>tychczasowym poziomie 
wydatków na pomoc lekarską, 
wyodrebnienia jej w samodziel 
ny wydział i powołania Rady 
Pomacv Lekarskiej z udziałem 
przedstawicieli pracowników. 

Wkońcu uchwalono wezwać 
nóół nracowrików miejskich do 
anodatknwania sie na bndnwę 


<amolnław jaba dar imianinn- 
wy dla Marszałka Piłsudskie- 
do. 


Ziaz* b, wechow nów 
polskiaj szkoły 
ę 
w Mo*yl'w'e 
W dniu 10 marca r. b odbędzie sic 
w Warszawie Zjazd b. wychowanków 
Polskiego Gimnazium w Mohylewie 
nad Dnieprem z lat 1915 — 1918. 
Obrady Zjazdu rozpoczną się o £ 
ft-ej rano w sali przy ul. Czackiegc 
12 m. 3, poprzedzone Mszą Św. od- 
prawioną o godz. 10-ej rano w ko- 
ściele Św Krz 
Bliższych informacyj udziela adwo- 
kat E Gwliński, Poznańska 23 m 1 
tel. 9-56-85, 


Elementarz prawa pracowniczego 


Prawa ajentów handlowych 


Rozstrzygnięcie pytania, czy sto- 
sanek prawny zachodzący między a- 
jentem handlowym a firmą, na któ- 
rej rzecz wykonnje on swe czynno” 
ści, podpada pod pojęcia umowy o 
pracę pracowników umysłowych w 
myśl rozpdrządzenia z dnia 16 marca 
1928 roku, posiada nietylko znacze- 
nie teoretyczne, lecz obiituje rów" | 
nież i w doniosłe skutki praktyczne 
zarówno dla firmy, fak i zatrudnione 
go u miej ajenta. 

Od odpowiedzi aa to pytanie zale- 
ży powstanie obowiązka ubezpiecze- 
niowego, nprawnienie do zachowania 
trzymiesięcznego terminn wybowie- 
dzenia, prawo do urlopu I t. p. 

orzeczeniu z dnia 17 kwietnia 
1934 rokn Sąd Najwyższy, rozpozna- 
jac konkretny spór, nstalił następn- 
fąca zasadę prawną: 

„Cechy zewnętrzne, przewłdziane 
w rozporządzenin © nmowie o pracę 
pracowników umysłowych, same 
przez się nie wystarczają do pod- 
ciągnięcia pracownike pod reni te 
go rozporządzenia; mnszą nadto za- 
chodzić charakterystyczne cechy n- 
mowy o pracą, jakiemi są: zależność 
piacownika od pracodawcy, obcięże- 
ule pracodawcy ryzykiem, wreszcie 
ohjęcie nmową samej pracy. Dlatego 
ajeni handlowy nie musi podpadać 
pod kategorię pracowników w rozu- 
mienin powyższedo rozporzadzenia”. 

W sprawie tej Sad Nsiwvższy Do- 


do 6 miesięcy | drielając pogląd I instancji, dian 2 


alnazne zaliczenia powoda do ka 


|gorfl samedzielnych pośredników. « 


pierając się na treści zawartej mir 
dzy stronami umowy. Z umowy tc 
wynikało bowiem, iż powód, mają" 
sobie przyrzeczoną prowizję od ra- 
mówień uzyskanych aa pewnym cb- 
Szarze za towary strony pozwanej 
pracował ua własne ryzyko i niebez 
pieczeństwo. 

Mając powyższe wzdlędy na wwe- 
j dze. należy raczej doiść do wniosku 
lli zasada ogólne. zaliczałąca lub wy 
łaczajaca ajentów  bandlowych do 
liczby pracowników nmvsłowych w 
świetle przytoczonej wykładni Sądo 
Najwyższego, utrzymać się nie może 
odpowiedzi szukać należy w zesta- 
wieniu danych taktycznych każdora: 
zowo rozpoznawanefńo sporu. 

Każda zatem osoba zaintęresowa- 
na, chcąc zaołłarować swa nsingi w 
charakterze ajenta handlowego, win- 
na Inż zatem w zaraniu — to fest w 
chwili zawierania umowy z firmą, na 
leżycie się zastanowić, czy pradpie 
zachować stanowisko samodzielne. 
czy też woli poddać sie rygorom, ch» 
rekferyzujacym zależny stosunek 
słażhowy. ze wszvstkiemi nrzywiąza 
uemi doń skutkami prawnemi. 

Jasne określen'a w nn"wie wga 
femnvrk oraw i ohowi=rków gapar 
czedzić może uieiednokratnie tarei- 
| sporu. a ua wvnadek niemn?ności 
Inż nominiecin drosi s=dowef, pozwo 
H na słuszne. ndpowiadniace — wol 
stron w chwili zawierania nmowy, 


lo- | rozstrzygnięcie powsiałcjo satarfa- 
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, Sędzia śledczy Krzymowski zauważył  potęgu- 
jące się zmieszanie pani Heleny. 


Zapytał więc przeb.egle: 
, — A może to nie służąca, lecz szanowna pani 
się myli? Najzupelniej w dobrej wierze, oczywiście... 


-— Bo ja wiem? Może i ja się mylę doprawdy— 
przyznała Helena. dodając — przyznam się szcze- 
rze, że specjalnie nie patrzałam na zegarek. Może 
dąprawdy było później... 


— Czy'to prawda, że Marysia zwróciła uwagę 
pani na strzał, który padł tuż przed oknami pani? 
— Nie przypominam sobie, 


— | raz jeszcze pani stwierdza, że pani nic nie 
słyszała, choć o tej porze stała pani przy oknie? 

Tu już Helena zdenerwowaia się, Przejęta do 
ostatnich granic rzekła: 


— Pozwolę sobie zauważyć, że bada mnie pan 
już od dłuższego czasu i to z taką zaciętością, jakby 
podejrzewał mnie pan o dokonanie morderstwa albo 
cCona mniej o wspóludz.ał w niem. Istnieją pewne 
granice, których jednak przekraczać chyba niewolno. 
Powiedziałam panu już wszystko, co miałam do po- 
wiedzenia. Pytania pańskie już mnie męczą i wręcz 
poniżają. Możebyśmy już zaniechali dalszej rozmo- 
wy, dobrze? Bardzo pana o to proszę.... 


Krzymowski odparł z ugrzecznieniem: 

. —Niechże mi pani najłaskawiej wybaczyć raczy, 
ale staram się wszelkiemi sposobami sprawę wyjaśnić 
i dlatego chcę zgromadzić wszelkie dowody, które- 
by mi do tego pomogły. Moje nalegania bynajmniej 
nie mały na celu ubliżyć pani w  najdrcebniejszej 
choćby mierze i nawet dziwię s'ę, że pani to wszyst- 
ko mcgła brać do siebie. Byłbym pani niezmiernie 
wdzięczny, gdyby mi pani jednak raczyła przyznać, 
że ani na chwilę nie przekroczyłem zasad taktu. do- 
brego wychowania i najgłębszego szacunku dla dam. 
Skoro pani sobie tego życzy, opuszczam już progi 
pani, zwłaszcza, że już sam przed chwilą dostrze- 
glem oznaki głębszego przejęcia się pani tą sprawą... 

— Co? To znów pan się myli? Ani mnie ziębi 
ani grzeje ʻa cała sprawa. Byłam trochę zmęczona. 
Oto wszystko. 

Tu zapanowało milczenie, które przeraziło He- 
lenę bardziej, niż wszystko. 


Przerwał je Krzymowski wreszcie, mówiąc: 
-— Bynajmniej temu nie zaprzeczam. Jest jed- 
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nak nawet bardzo możliwe, że podczas śledztwa 
będę musiał panią może raz albo i parę razy fatygo- 
wać. Prosiłbym panią więc. aby pani zechciała łas- 
kawie dla dobra sprawy możliwie natężyć swoją pa- 
mięć, żebyśmy megli wreszcie dokładnie ustalić 
przynajmniej czas i porę popełnienia zbrodni. Co- 
kolwiek pani nam powie, będzie dla nas cenne Świa- 
dek sam niśdy nie jest w stanie należycie ocenić wa- 
gi swych własnych zeznań Tymczasem niekiedy jed- 
no słcwo. pozornie małoważne. może jednak napro- 
wadz'ć ra ślad przestępstwa i jego sprawcy. Niechże 
pani łaskawie o tem pamięta, gdy będę zmuszony 
zbadać panią powtórnie. 


Co rzekłszy, skłonił się zimno, lecz uprzejmie 

Wyszedł .. 

Helena nie ruszyła się nawet z miejsca. Stała 
rieruchomo z opuszczoną głową. 3 

Była pograżora w myślach. 

Co robić? Co począć? 

Jak uchronić się od tej nieustannej groźby, któ- 
ra nad nią zawisła? 
była świadkiem 


Mośą przecież pomyśleć, że 


morderstwa. 


Mogą zażądać, aby mówiła... Wezmą w ogień 


krzyżowych pytań. 

Będzie teraz żyła w nieustannym strachu. 
Będzie 
ale 


Ona sama może jeszcze sobie da radę. 
udaremn'ała podstępy unikała wilczych jam, 
Zosia? Czy ona to potrafi? 


Czy dziecko oprze się tysiącznym sposobom 
i sposcbikom, prośbom i groźbom, kłamstwom i for- 
teiom? g 


Przecież to tvlko.. dziecko... da się zagadać 
zmiesza się.. i cóż w tem dziwneśo, skoro ona sama 
też się zmieszała?... rozpłacze się i... gotowa wyga- 
dać wszystko... 


Ale ale... zapomniała jeszcze e Ma*yst.. Prze- 
cież to jest nai$orsze ze wszystk'eśo... To ora ich 
zdradzi. ora ich zóubi.. bo przecież była wtedy 


w pokoju i widziała wszystko... 

Kto wie, co ta dziewczyna może powiedzieć? 
Ha gdyby i -na milczała. R"m»r byłby uratowany, 
a kiamsiwa Heleny i Zosi uszłyby bezkarnie... 
T *a'czy Marys'a będzie m*czała? 
Służyła u Lareckich wogóle dopiero od dwóch 


CY 
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dni. O jakiemkolwiek przywiązaniu do państwa nie 
mogło więc narazie być mowy. 

A może można... kupić iei m'lczenie? 

Tak, to może byłoby najlepsze. 

O, zapłaciłaby jej każdą cenę! Dałaby jej, co- 
by tylko zażądała...! 

W razie potrzeby sprzeda swe klejnoty. Da jej 
nawet z.. pięć tvsięcy, aby tylko milczała. Musi nil- 
czeć!.. Za wszelką cenę...! 


Rozóoraczkowana, postanowiła nie zwlekać 
z tem ani chwili dłużej. 

Zadzwoniła na służącą. 

Tymczasem Zosia podeszła do matki i zapytała 
cichutko: 

— Słyszałaś, mamusiu, co powiedziałam przed 
chwilą? - 

Helena gorąco ucałowała córeczkę i rzekła: 

— Doskonale powiedziałaś, córusiu. Właśnie 
tak iak trzeba było. Pamiętaj dobrze, co mi przye 
tzekłaś. 

— O, pamiętam doskonele! 

— A jak się jeszcze rozmaici panowie będą py* 
talii może nawet grozili nie prze!lękniesz się? 

— Nie. mamusiu. Będę myślała o tobie i słów- 
Ka nie pisfię. 

— Dovrze. córeczko. a fa ci za to nrzyrzel' am, 
że będę cię kochała ieszcze o wiele bardziej, niż do» 
tychczas, jeżeli to tylko możliwe... 

Tymczasem Marvsia nie przychodziła. 
zadzwoniła ponownie. raz. drugi, trzeci... 

Wszedł wreszcie lokaj. 

Źapytała go: 

— Co sie dzieie z Marysią? Dlaczego nie przye 
chodzi na dzwonek? 


Heiena 


— Wyszła. proszę pani, pewno na plotki z ku- 
moszkami o wypadku... 

— Proszę iej powiedzieć. żeby natychmiast 
wróciła Jest mi potrzebna, już .! 

Lokaj pobiegł na ulicę Minęło kilka minut He- 
lena spoglądała zaniepokojona dookola  błędnena 
oczynta. : 


Po chwili lokaj wrócił Ale sam... 
Dalszy ciąg jutro 


Wstrząsająca onow.eść 


o losach dziewczyny, odsianiająca kulisy han.ebnego handlu kobietami 


Gd, «:.61 « 'ącej do pokoju policji, Ju- 
1a ujrzala Artura, krzyknęła: 

— Artur! — i padła zemdlona. 

Widząc, co się święci, osłupieli również osoh- 
nicy, którzy właśnie wiązali Julę. 

Tu wyszła dopiero najaw cała 
tych drabów z pod ciemnej gwiazdy. 

Nie wiele myśląc, pozostawili ją na łasce losu 
t rzucili się ku drzwiom do ucieczki. l 

Policjanci wszakże byli starannie zaprawient 
w obławach i wlot spostrzegli zamiary złoczyńców 

Zdążyli więc zręcznymi chwytami obezwładni: 
zbirów i udaremnić im ich plan. 

Po chwili już najemnicy Atkinsona byli skrępu 
wani temi samemi sznurami, któremi chcieli zwią- 
zać -Julę. 

Kieiownik patrolu policyjnego zapytał ostro: 

— Kto jesteście, co tu robicie i z czyjego po- 
fecenia? 

Bandyci usiłowali wszelkiemi siłami wykręcić 
się sianem. plącząc się w zeznaniach i nie przyzna” 
jąc się do niczego. 

Kierownik patrolu zniecierpliwił się i zawołał 

— Nie chcecie mówić po ludzku to nie trzebo 
* Marsz do komisariatu! Tam mi wyśpiewacie, ptasz- 
ki całą prawdę Zna'dziemy na was sposoby. 

Artur nie przysłuchiwał się wcale tej 
mowie. 

Gdv ujrzał Julę zemdloną, rzucił się ku 
abv, ją cucić, nie oglądając się więcej na 
t -ni-ogo 

Sr-vska] fa wodą stara'”ac się wszelkiemi spo 
sok; mi przywrócić iej przytomność 

Wkońcu udało mu się to. ale tylko częściowo 

Jula bowiem otworzyła oczy, ale spojrzawszy 


tchórzliwość 


roz- 


niej. 
nic 


nań przenikliwie i jakby ze zdziwieniem, zapytała 
nagle: 

— Gdzie jestem? I kto pan jest? 

Zdumiony tem do najwyższego stopnia, Artu' 
zawołał: 

— Juleńko, to ja, Arturl.. Przybiegłem tu, że- 
by cię ratować. 

Ale Jula tymczasem zamknęła oczy, popadając 
znów w stan omdlenia. 

Potem trwało tak dłuższy czas na zmianę. 

To otwierała oczy, dopytu'ąc się usilnie, co się 
z nią dzieje i gdzie się zna'duje, to znów zamyka: 
ła je, wpadając w stan nieprzytomności. 


Dopiero po jakimś czasie Jula ostatecznie 
ocknęła się. 

Stało się to w tei samei chwili gdv komisarz 

ierujący patrolem polic'i, właśnie wydał rozkaz 
odnrowadzenia schwytanych drabów do kom! 
sarjatu. 

Artur noprosił komisarza. aby został ieszcze 
na mieiscu choćbv z iednym agentem i natychmi» ' 
dokonał tu rewizii. 

Komisarz odparł że iuż sam właśnie zamierzał 
to uczynić. chcąc się dokładnie przekonać. co to za 
klub. dlaczego wieziono lulę i czy może jeszcze 
jakie dziewczeła dzieła jej los. 

Nie zwlekając dłużej, przystąpił natychmiasi 
do przeprowadzenia śledztwa. 

Najpierw zaiął się administratorem Ten miał, co- 
prawda. na wszvstko przygotowane odpowiedz: 
mówiąc. że-sto normalny klub. tyle tvlko. że po- 


<iadaiacv nokoie 6nśsinne dla swych zamie'sro- 
wv-h erlonl Asy ahv nio netrynboawnl mioczlza * 
w ka'alu node? < nry ep Ay In Parrś$r 


Komisarz wszakże szybko doszedł do sedna 


sprawy, zapytując: 


* 


— Ale co tu się odbywa w tych pokojach? Dla- 
czego jakieś draby chcieli wiązać śwałtem pewną 
dziewczynę? Kto ją tu sprowadził? Dlaczego jest 
więziona? 


Tu administrator pon!ątał się w zeznaniach, 
starając się udowodnić, że nic nie wie o żadnej 
dziewczynie. Dodał: 


— Może przyszła w odwiedziny do kogoś 
z członków klubu? 

Potem kręcił coraz bardziej, aż wreszcie Artur 
zawołał: 


— Dość tych wykrętów! Nie chce pan mówić 
wyraźnie tu, więc powie pan gdzieindziejl Pan jest 
aresztowany! 


Następnie odbyła się szczegółowa rewizja 
w całym domu Dała wvnik! wrecz  rewelacvine, 
Okazało się, że więziono tu jednocześnie z Juią 
w innych pokojach ieszcze czterv dziewczyny Każ- 
da pochodziła z innego kraiu Była Rumunka z ass, 
Łotewka z Lihawy. Litwinka z Szawel i Czeszna 


z Morawskiei Ostrawy. 


Wszystkie witały policję okrzykami ulgi i ra- 
dości. 

Rumunka rzuciła sie na <zvie policianiam no- 
czem szczeóółowo opowiadała jak ią porw nv, 
i teraz przetrzumvwano tu przed odtransportowa 
niem Następnie wszyscy się udali do komisariatu. 
Artur chciał donilnawać aby obce wpływy znów 
nie pokrzyżoawałyv zahieśów molici ale skądinad 
chciał odw'eść ieszcze ule do hotelu, tego samego, 
śdzie przedtem Powiedzial. że wróci abv świad- 
czyć (Gdv lula » radnecią zawołała Że teray (uż 
ipet woles Arte Jadah. 


— Tak, JUŻ nażawsze wa'na 


Dalszy ciąg pojutrze. 
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Poniedziałek 
Kazimierza kr. 


Że sportu: 
Beha rezygnacji gen. Monda 
z K. Z. O. P. N. 


Donosiliśmy o rezygnacji gen. 
Monda z prezesury w Krakow- 
skim Związku Okręgowym piłki 
nożnej w związku ze 1 stosunka- 
mi, panującemi w KZOPN:ie. 

Pomimo powzięcia przez za- 
rząd KZOPN-u uchwały o nie- 


przyjęcia do wiadomości rezyg" || 


nacji gen. Monda nie cofnął się | 
prezes KZÓPN-u w niczem ze 
stanowiska, raz powziętego w 
tej sprawie i wystosował do 
wiceprezesa Krakowskiego Zw. 
ilki nożnej starosty dr. Wnęka 
Władysława list nast. treści: 
„W związku z zakomuniko- 
waniem mi przez Pana Wice- 
prezesa uchwały Zarządu K.Z. 
O. P. N., odnośnie nieprzyjęcia 


do wiadomości mojej rezygnacji 
z godności Prezesa, czuję się 
w obowiązku najserdeczniej po- 
dziękować za ten wysoki dowód 
zaufania: jestem nim rzeczy- 
wiście wzruszony i jeszcze raz 
stwierdzając bezwzględne za- 
ufanie do obu W iceprezesów i 
całego Zarządu — nie mogę 
cofnąć swej rezygnacji dla na- 
stępujących ać 

Komisja dyscyplinarna wy- 
brana przez alne Zebranie 
stwierdziła jednak popełnienie 
czynów nielicujących z godnoś- 
cią sportową przez członków 
Wydziału Gier i Dyscypliny: 
Kozłowskiego, zPiwowarczyka i 
Nowotnego. 

Wobec tego, że wyżej wym. 
Panowie, mimo uchwały K. Z. 
O. P. N. na której ja byłem 
obecny — nie wnieśli skargi do 
sądu o oszczerstwo, mimo upły- 
wu 2—3 miesięcy, a Zarząd K. 
Z. O. P. N., którego ja byłem 
Prezesem, nie wyciągnął żadnej 
konsekwencji — uważam za 
swój moralny obowiązek zre- 
zygnować z godności Prezesa, 
by dać możność RA wy- 
branej przez Walne Zebranie 
zdać sprawozdanie jeszcze przed 
Nadzwgczajnem Walnem Ze- 
braniem i uzyskać przez to sa- 
mo aprobatę, względnie naganę 
postępowania ówczesnego Za- 
rządu. 

Drugi powód zmuszający — 
mnie do wniesienia rezygnacji 
jest to — mojem zdaniem — 
niesprawiedliwe załatwienie — 
sprawy p. kpt. w st. spocz. Ba- 
bireckiego Franciszka, na któ- 
rem ja położyłem swój podpis 
t automatycznie z tego wycią- 
gam konsekwencje. 

Wreszcie trzecia rzecz, to 
jest podniecona atmosfera, w 
której odbywały się wybory do 
Zartądu i uważam za wskaza* 
he, że wybory powinny być pe- 
nownie przeprowadzone. W za- 
łączeniu przesyłam legitymację 
prezesa KZOPN wobec wnie- 
sienia reżygnacji. Łączę wyrazy 

łębokiego szacunku — generał 
brygady Mond m. p. 


aE CAO R e 

Domokrążni sprzedawcy 
posiadsjący 5—10 zł. gotówki 
poszukiwani. Zgłoszenia do Adm. 
ul. Na Gródku 2, pod „pewny 
zarobek". 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


EW Cena 20 gr. 


w NOC POŚLUBNA 


b Leg eee r o c S] 
Dzieje mitośc!i I cierpienia niewinnych serc 
Do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich 


Zeszyt 1 BEZPŁATNIE 


KRONIKA KRAK OW Abeer 


Tajemnicze 


W związku z aferą p. Erlicha | 


który prowadził,biuro „Wywiad“ 
Zakład Eskontowy przy ul. Po- 
wiśle 3 w Krakowie, o której 
to aferze już onegdaj pisaliśmy, 
nadesłali nam poszkodowani 
przez p. Erlicha pracownicy u- 
mysłowi dalsze szczegóły, które 
podajemy bez komentarzy. 

Za spokojnym sklepem z ar- 
tykułami gospodarczemi, dobry 
obserwator może zauważyć pół- 
szklanne drzwi. Za niemi znaj- 
duje się pokój, do którego ma- 


boczne wycho- 
dzące do sieni obok stojacej 
kamienicy (temi drzwiami raz 
zauważono uciekającego em. 
ppłk. dypl. Dz., przed jednym z 


telefon, drzwi 


machinacje p. Erlicha 


poskbdowsnyeh, który wszedł 

do sklepu !!), oraz kilka beczek 

w celu upozorowania składu. 
Duszą tego lokalu, jest niski, 


uważyć agentów „,naganiaczy 
oraz ludzi, którzy „lada dzień 
mieli otrzymać posady. 


p. Ehrlich. Można tam było za- | było tak niema. Obecnie pomi- 
uważyć do niedawna (a może i mo wniesionego doniesienia kar- 
(jeszcze teraz) ludzi związanych nego do prokuratury, przeciwko 
z p. Ehrlichem sprawami, wy- p. Ehrlichowi przez 2 pozzkodo»* 
rabiania posad i innemi, jak np. wanych, p. Ehrlich dalej pro- 
em. ppłk. Dz., em. ppłk. dypl. wadzi swój proceder np. szuka- 
Sm., em. mjr. Z, em. kpt. S. i jąc obecnie reflektantów za po- 
innych. 


Jednak jak obecnie się oka- 
krępy, czerwony na twarzy z zuje, pieniążki p. A. Ehrlich i 
nieodstępnem cygarem w ustach szajka puścili a posad jak nie 


ą wstęp tylko ludzie powołani.: 
Można tam zauważyć biurko, : 
licha, gdyż dzięki ich autoryte- 


Wyżej wymienieni byli to lu- 
dzie mile midziani przez p. Ehr- 


tom i stanowiscom szły pieniąż- 
iki do kieszeni A. Ehrlicha. 
Można tam wreszcie było za- 


(średnictwem „naganiaczy” na 
posady w Miechowie. 
Zainteresowanym radzimy szyb- 
ko się wycofać i zawiadomić 

|prokuraturę, gdyż posad jak 
poprzednicy nie otrzymają a pie- 
niądze rozejdą się up. Ehrlicha. 


Kryminalne sprawki notarjusza 


Przed Nowosądeckim Sądem |wiek, wziął się do 


Okręgowym Itoczy się proces 
przeciw b. notarjuszowi Dr. Bo- 
lesławowi Bieleńskiemu zamiesz- 
kałemu w Krakowie przy nl. 
Wielopole 3, oskarżonemu o 
dokonanie szeregu sprzeniewie- 
rzeń na szcodę Skarbu Państwa 


interesów 
drzewnych, przy których stracił 
cały majątek. Usiłując pokryć 
zobowiązania wekslowe oraz 
natarczywych wierzycieli, któ- 
rzy grozili mu wprowadzeniem 
przymusowego zarządu, do jego 


bowiązań, sądząc iż wkrótce bra 
ki wyrówna. 

Na  onegdajszej rozprawie 
wskutek przedłożenia przez o- 
brońcę oskarżonego świadectwa 
lekarskiego, stwierdzającego, iż 
Dr. Bieleński jest umysłowo 


kancelarji notarjalnej w Nowym 


jak też i jego klientów. 
Dr. Bieleński zamożny czło- 


Sączu użył powierzonych mu 
pieniędzy na spłatę swoich zo- 


chory i znajduje się ebecnie w 
Zakładzie dla umysłowo chorych 
rozprawę odroczono. 


Krwawa bójka na ul. Basztowej 


W niedzielę o godz. 3 nad ra- 
nem wynikła krwawa bójka obok 
hotelu „Polonia“, w Krakowie 
na rogu ul. Basztowej i Pawiej. 

W czasie bójki niejaki Jan 


Lywcem opieki twodzicjela 


Władze sądowo-śledcze pro- 
wadzą obecnie dochodzenie w 
sprawie potwornego morderstwa 
dokonanego w swoim czasie na 
osobie zamożnego kupca, Eli 
Elenberga w Łodzi. Zamożnego 
tego kupca łączyły bliższe sto- 
sunki z Ryfką Junkier, która 
myślała, że przyjaciel ożeni się| 
z nią. Po dłuższej znajomości, 
Elenberg porzucił swą przyja- 


Chrościel 23-letni robotnik zos- 
tał nożami pokrajany. 


pobitego zbiegł. 


Ksiądz katolicki oskarżony 
o obrazę rządu 


We czwartek 7 bm. rozpo- 
czyna są w Sądzie grodzkim w 
Niepołomicach proces przeciw 
ks. Jayce, wikaremu w Niego- 
wicy, oskarżonem: o występek 
z art. 127 i 170 k, k., polega- 
jący na obrazie rządu i rozsie- 
wanie nieprawdziwych wieści. 


Ks. Jayko wygłosił dnia 25 
listopada ub. r. kazanie w ko- 
ściele parafjalnym w Niegowicy, 
w którem omawiając stosunki w 


ciółkę, gdyż postanowił ożenić 
się z bogatą i przystojną pan- 
ną, córką łódzkiego fabrykanta. 
Junkierówna opowiedziała swą 
tragedję rodzinie, która odbyła 
sąd nad wiarołomnym kupcem. 
Postanowiono zabić go z zemsty 
za uwiedzenie dziewczyny. 
Pewnego wieczora, kiedy Elen- 
berg był sam w domu, do mie- 
szkania wtargnęło 5 osob: dwie 
siostry Junkierówny, ich krewni 
Icek i Hersz Szapiro oraz Śzla* 
ma Działkowski. Przybyli doko- 
nali potwornej zemsty. 
Skrępowano Elenberga sznu- 
remi, a następnie oblano gogo- 
rącym szmalcem. Elenberg pła- 


Meksyku powiedział m. in. „że 
w rządzie polskim są masoni, 
to jest rzeczą jasną. a masoni 
to są ludzie, którzy walczą z 
kościołem katolickim. Ducho- 
wieństwo jest jednym z najwar- 
tościowszych elementów w pań- 
stwie polskiem, bo uczy obywa- 
teli o ich obowiązkach wzglę- 
dem Państwa. 


Lierzenie samochodu z doróżką 


Szofer taksówki Nr. Kr.95961 
Wiktor Bawiłowski jadąc wczo. 
raj ul. Grodzką w kierunku ul. 
Stradom u wylotu pl. św. Mag- 


wił się jak gdyby w kąpieli w | daleny zderzył się z wyjeżdża- 


wrzącym tłuszczu. 

Po dokonaniu ohydnej zbrod- 
ni oprawcy zbiegli. Elenberga 
przewieziono do szpitala, gdzie 
wskutek odniesionycb ran zmarł 
w strasznych męczarniach. 

Sprawcy zbrodni zostali aresz- 
towani. 


jącą z tego placu dorożkę kon- 
ną, powożona ;przez Nowaka 
Jana, zam. w Rakowicach 311, 
skutkiem czego szofer odniósł 
okaleczenie nosa, zaś przy do- 
rożce złamany został dyszel i 
koń odniósł okaleczenie głowy. 

Dochodzenia prowadzi Ill. 
Komis. PP. 


Wezwany lekarz 


pogotowia 


| ratunkowego po udzieleniu pierw- 
Nieznany napastnik pociął mu szej 
całą klatkę piersiową a na krzyk | szczęśliwego do szpitala św. 


pomocy, przewiózł nie- 


| Łazarza. 


Aresztowanie kasiarzy 


Wczoraj zostali zatrzymani 
przez Wydział śledczy P. P. w 
Krakowie z narzędziami do wła- 
mań kasowych, Antoni Kowenia 
lat 27, zam. przy ul. Mazowie- 
ckiej 16, oraz Jan Habas, lat 
24, robotnik, zam. Mazowiecka 
18 i Kazimierz Stachowski, lat 
30, zam. przy ul. Przegórze 13, 
którzy wybrali się celem doko- 
nania włamania kasowego, 

Zatrzymanych osadzono w a- 
resztach polic. do przeprowa- 
dzenia dochodzeń. 


e 


Zakup jeszcze dzisiaj... 


nową sensacyjną powieść 
pL 


Henryk Antoni Jezierski 


ŁY DUCH 
iemiśląskiej 


Cena zeszytu 20 gr. 


(od godz. 6—1] w 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej cała stroma 800 zl. pół strony 500 zł. | wiersz. mu, 5Ù gr. 
Odpowiedzialny Redakter I Wydawca Alfred Kwiatkoważ.! 


Bepertuar kia krakowgkich 


Adrła: „Pan bez mieszkania”. 
Apollo „Antek pelicmaister". 
Atlantic Siostra Marta jest szpiegiem 
Bagaiela: „Nocny lot“ oraz rewja 
„Ach to Zakopane". 
Dem żołnierza „Nie jecs-em aniełem' 
Promień „Caibi". 
gosko „Hanka, czarne oczy". 

wit „Niedokończana symfoaja". 
Sztuka: „Kuszanie szataca*. 
Uciecha Siostra Marta jest szpiegiem 
Wanda; „Sprzedany głos”. 
Zerza: „Prokurator Alicja Hern“ 


°, 
Radjo 

Kraków. G. 6.40 Transm. z Warsz 
11,57 Hejnał 12.03 Transm. z Warsz 
15,45 Transm.z Warsz. i Lwowa 16,45 
Pioseaki francuskie, 17,00 Transm. zo 
Lwowai Warsz. 18,25 Chwika Spo- 
łeczna 18.350 Enceklopddja mówiena 
18.45 Recital skrzypcowy 19.25 Wia- 
domości sportowe 19.30 Tramsm. z 
Warsz. i Lwowa 22.00 Kencert 22.15 


Tranam. z Warsz. 


Nocny dyżnr aptek 


©Apteka ped Słońsem Rynek A—B 

43, pod Esknlapem Gertrudy 1, pod 
Matką Boską Krowederska 74, w Dęb- 
nikach Konopocickiej 3, pod Złetym 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 16- 


Podgórze pod Hygeą Kalwaryjska 27 


Nocny dyżur lekarzy 


Dr. Goldberger Henryk Jagiellońska 
li, tel, 128-96, Dr. Ralski Lesiaw Zy- 
blikiewicza 5, Dr. Ritter |jakób św. 
Getrudy 18 tel. 118-90, Dr. Magiera 
Tadensz 1 Osiedle ofic. 54 tel. 188 10 


iljonowa alera kolejowa 


Trwające od grudnia ub. r. 
dochodzenia w sprawie nadużyć 
kolejowych na terenie 7-go od- 
działu drogowego w Łowiezu 
są już ukończone i akta sprawy 
przekazano sędziemu śledczemu 
do spraw wyjątkowego znacze- 
nia, p. Demantowi, któremu tę 
sprawę powierzono ze względu 
na wielkość popełnionych nad: 
użyć i rozmiar całej afery. 

Już teraz można stwierdzić, 
że ogólna suma strat, poniesio- 
nych przez polskie koleje pań. 
stwowe przewyższy 2 milj. zł. 

Wszyscy niemal oskarżeni w 
aferze mają znaczne majątki w 
postaci domów dochodowych, 
majątków ziemskich, lub też 
kapitałów w bankach. 

Największy majątek zgroma- 
dził inżynier krakowski Herman, 
będący właścicielem trzech ka- 
mienic, w Krakowie, Warszawie 
i w Kaliszu, dwóch willi w Za- 
kopanem i Poznaniu oraz placu 
w Ząbkowicach. Dalsze śledztwo 
w toku. 


NOWE PRAWO 
o Sadach Pracy 


do nabycia w administracji 


Ost. Wiadomości Krak. 


Kuchnia 


Domowa 
ul.Mikołajska5 


wydaje smaczne obiady po 80 gr. 
śniadania i kolacje od 40 gr. 
Bufet obficie zaopatrzony. Piwo 
żywieckie. — Miód grzany. — 


poi.} 


»bas 15 œe ta vraz 


Drnkarsia , Moncpol., Kraków Na Gródka 2. Telułon Nr. 173.92 


